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V NIEDZIELA PO OBJAWIENIU PAŃSKIM
Czytanie z L istu  śvv. P aw ła do Kolosan (3,12—17)

Przyoblecież się tedy jako w ybran i Boży, święci i um iłow a
ni, w  tkliw e m iłosierdzie, w  dobroć, w pokorę, w  cichość i w 
cierpliwość. Znoście jedni drugich i w ybaczajc’e sobie, jeśli 
kto m a skargę przeciw  kom u: jako Pan przebaczył wam, tak 
i wy.

A ponad to m iejcie miłość, która jest w ięzią doskonałości. 
A pokój Chrystusowy, do którego też w ezwani jesteście w jed
nym  ciele, niech radością opanuje serca wasze ' bądźcie 
wdzięczni.

Słowo Chrystusowe niech przebyw a w  was obficie, abyście 
z w szelką m ądrością jedni drugich nauczali i krzepili przez 
psalm y, hym ny i pieśni duchowe, w  łasce śpiew ając Bogu w 
sercach waszych.

W szystko, cokolwiek czynicie w słowie lub uczynku, w szyst
ko w imię P ana Jezusa C hrystusa czyńcie, dziękując Bogu 
O jcu przez Jezusa C hrystusa, P ana naszego.
P s a l m  r e s p o n s o r y j n y  (98,1—4)
Refren: Chwała niech będzie: Bogu, Zbaw cy świata
1. Śpiew ajcie P anu  pieśń nową; 

albow iem  cuda uczynił.
2. Zwycięstwo zgotowała Mu Jego praw ica; 

i św ięte ram ię Jego.
R efren: Chwała niech będzie: Bogu, Zbaw cy świata
3. P an  okazał swoje zbawienie;

na oczach pogan objaw ił swą sprawiedliwość.
4. U jrzały wszystkie krańce ziemi; 

zbawienie Boga naszego.
Refren: Chwała niech będzie: Bogu, Zbaw cy świata
5. C hw ała Ojcu i Synowi; 

i Duchowi Świętem u.
6. Jak  było na początku, te raz  i zawsze; 

i na w ieki wieków. Amen.
Refren: Chwała niech będzie: Bogu, Zbaw cy świata
Ew angelia w edług św. M ateusza (13,24—30)
Onego czasu: Pow iedział Jezus rzeszom tę przypowieść. P o
dobne stało się K rólestw o N iebieskie człowiekowi, k tóry  po
siał dobre nasienie na roli swojej. A gdy ludzie spali, przy
szedł n ieprzyjaciel jego i nasiał kąkolu  m iędzy pszenice i od
szedł. A gdy urosło zboże i owoc wydało, w tedy ukazał się 
i kąkol. P rzystąpiw szy tedy słudzy gospodarza rzekli mu: 
Panie, czyżeś nie posiał dobrego nasienia na roli swojej? 
Skądżesię tedy w ziął kąkol? I rzekł im : N ieprzyjazny czło
w iek to uczynił. Powiedzieli słudzy: Chcesz, pójdziem y i zbie
rzem y go. A on rzekł: Nie, byście snać zbierając kąkol nie 
w ykorzenili z nim  i pszenicy. Dopuście obojgu róść aż do żn i
wa, a  w czasie żniw a powiem żeńcom: Zbierzcie p ierw ej kąkol 
i zwiążcie go w  snopki na spalenie, a pszenicę zgromadźcie do 
gum na mojego.

Słowo Boże w Kościele
Isto tną spraw ą w  kościele jest ołtarz, eucharystia, Msza św. Ale nie 

m niej w ażną jest spraw a Słowa Bożego, tego zapisanego w  księgach 
natchnionych Pism a Świętego i tego głoszonego przez kapłanów. Jest 
to spraw a isto tna i to nie tylko dlatego, że jest to jeden z najpotęż
niejszych środków oddziaływ ania na w iernych.

Głoszenie Słowa Bożego m a w  Kościele głęboki i potężny funda
m ent teologiczny. Łączy się bowiem ściśle z ta jem nicą W cielenia Sło
wa, które stało się Człowiekiem. Z tej też tajem nicy wypływa. Je 
zus Chrystus bowiem  przyszedł na ziemię nie tylko po to, aby umrzeć 
na krzyżu. Przyszedł też i po to, aby pouczać, aby objawić człowie
kowi praw dę o Ojcu, który jest w  niebie. Przyszedł też i po to, aby 
założyć swój Kościół. Kościół m a dawać świadectwo o Nim, ma 
świadczyć, że On istn iał i istnieje, działał i działa, nauczał i nadal 
nas naucza, że odkupił cały rodzaj ludzki na krzyżu i nadal zbawia 
mocą swej męki i śm ierci na krzyżu. Kościół m a w  im ieniu Jezusa 
Chrystusa kontynuow ać w  świecie dzieło zbawienia, uobecniać Je 
zusa na o łtarzu i w  świecie, czynić Go obecnym i dawać Go ludziom. 
Wreszcie Kościół m a prowadzić ludzi do doskonałości i osiągnięcia 
pełnego zespolenia z Bogiem w  wieczności przez nauczanie praw d 
wiary, nauczanie zasad i norm  postępowania.

Kościół jest dziełem miłości Jezusa Chrystusa do człowieka. I przez 
tę miłość w łącza nas w  swoje działanie, posługując się ludźmi, n a 
mi. Dlatego też C hrystus polecił nie tylko spraw ow ać ofiarę na ołta
rzu — „czyńcie to na m oją pam iątkę”, ale polecił też — „idąc, nau
czajcie”. K apłan — jako człowiek powołany przez Boga m a więc nie 
tylko spraw ow ać eucharystię. K apłan m a głosić rzeczy Boże, głosić 
Słowo Boże i tak  kontynuow ać dzieło i samego Jezusa Chrystusa. Sło
wo to m a uczyć praw dy wiary. Słowo to m a być źródłem  wiary, ma 
służyć w ierze i zbaw ieniu, bo jak  mówi św. Paw eł — „wiara je st ze 
słuchania, słuchanie zaś przez słowo Chrystusowe”. O tym  nie wolno 
zapominać. S tąd jeden z najsłynniejszych mówców kościelnych, Bos- 
suet, powiedział jakże znam ienne słowa: „Ciało Jezusa Chrystusa nie
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jest realniej w  N ajśw iętszym  Sakram encie, niż praw da Jezusa C hrys
tusa w  przepow iadaniu”, w  głoszonym Słowie Bożym. Z tego wynika, 
jak  poczesne miejsce zajm uje Słowo Boże nie tylko w  liturgii, nie 
tylko w  Kościele, ale w  sam ej religii chrześcijańskiej.

Dobrze rozum iał miejsce Słowa Bożego w  liturgii biskup Franciszek 
Hodur, który pisał: „żadnej św iętej czynności nie polecił Chrystus 
w ypełniać apostołom z takim  naciskiem  jak  to uczynił wtedy, gdy im 
kazał przepowiadać Ewangelię. Zgrom adził ich w  ostatn im  momencie 
swego ziemskiego żywota i rzekł: „Dana mi jest w szelka w ładza na 
niebie i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody chrzcząc je  
w  im ię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Nauczajcie je  chować w szyst
ko com w am  przykazał”. I nic dziwnego, że Chrystus z tak ą  em fazą 
kazał uczniom przepowiadać Słowo Boże — Ewangelię, gdyż to m ia
ła być najtrudn iejsza służba. Apostołowie m ieli nieść św iatło E w an
gelii, cierpieć i um ierać, więc tak  uroczyście, w  ostatniej chwili n a 
maszcza ich św iętym  tchnieniem  całej swej m esjańskiej mocy, by 
mogli sami godnie udzielać i innych przygotować na przyjęcie w iel
kiego sakram entu  Słowa Bożego”.

Sam  Jezus Chrystus urzeczyw istnił ideał siewcy Słowa Bożego. Siał 
ziarno swej nauki, k tóra jest jednocześnie nauką samego Boga, na 
każdym  miejscu, o każdej porze i przy każdej sposoboności. Nie po
trzebow ał do tego ani ambony, ani synagogi. Do nauczania służyła mu 
studnia w  Sychem, brzegi jeziora Genezaret, dziedziniec św iątyni je 
rozolimskiej, dom Łazarza, ulice K afarnaum  i Jerozolimy, jaśniejąca 
blaskiem  chw ały góra Tabor, tajem niczy W ieczernik i najw spanial
sza, oprom ieniona królew ską pu rp u rą  krw i am bona — am bona 
Krzyża.

Słyszała Go cała Palestyna: pasterze i rybacy, poganiacze w ielb łą
dów i pracujący w  pocie czoła robotnicy winnic, kapłani i jaw no
grzesznica, obłudni faryzeusze i pełni pokory celnicy, starsi i dzieci, 
chorzy i dobrze się m ający. Uczył prosto, jasno, przekonywująco. Cza
sam i uczył w  przypowieściach. Oto choćby jak  dzisiejsza przypowieść
0 Słowie Bożym rzucanym  na rolę, na glebę ludzkich serc i umysłów, 
na k tórej może rosnąć pszenica, ale rów nież dobrze i kąkol.

Na Jezusa Chrystusa spełniło się proroctw o Mojżesza: „Proroka jak  
ja w zbudzi w am  Pan, Bóg nasz, pośród braci waszych. Słuchajcie go 
w e w szystkim , co w am  powie. A  każdy, kto  nie posłucha tego pro
roka, zostanie usunięty z  ludu”.

W ypełniając funkcje nauczycielską, funkcję głoszenia Słowa Bo
żego, Chrystus P an  naucza jak  żaden człowiek dotąd. Naucza, jako 
m ający moc i władzę. Naucza jednocześnie z w ielką miłością, z w iel
ką troską o każdego człowieka. Dlatego „wszyscy przyśw iadczali Mu
1 dziw ili się słow om  pełnym  w dzięku, które p łynęły z  ust Jego". 
Nauczał tak  ciekawie, że „rzesze zdum iew ały się nad nauką Jego”, 
gdyż „jeszcze n ik t nie przem aw iał tak, ja k  On”. Nauczał jako „ten, 
który m a w ładzę”. Sam tw ierdzi: „Nauka m oja nie pochodzi ode 
m nie, ale od tego, który m nie posłał”.

W nauczaniu Chrystus Pana brzm i mocne pragnienie, aby ro lą po
siewu Słowa Bożego był cały świat, aby Jego nauka objęła wszystkie 
wieki i pokolenia. Dlatego powie Apostołom: „Dana m i jest w szelka  
władza na niebie i na ziem i. Idźcie w ięc i nauczajcie w szystk ie  na
rody: udzielając im  chrztu w  im ię Ojca i Syna i Ducha Świętego:, 
uczcie je zachowyw ać w szystko , co w am  przykazałem . A  oto Ja 
jestem  z w am  po w szystkie  dni, aż do skończenia św iata”. Tymi słowy 
Jezus Chrystus złożył w swoim Kościele depozyt w iary, je j nauczanie 
i głoszenie.

W słuchani w  głos Zbawiciela chrześcijanie m ają iść i zwiastować 
św iatu Ewangelię, by przeoryw ać glebę ludzkich um ysłów  i w  sercu 
człowieka siać ziarno praw dy i miłości Bożej, a nie ziarna kąkolu, 
ziarna nienawiści i niezgody. My też. Każdy wierzący, m a iść i głosić 
sw oją postawą, przykładnym  życiem, tw órczą pracą, tajem nicę w ia
ry św iętej, tajem nicę ziarna pszenicznego, tajem nicę białego chleba 
eucharystycznego, tajem nicę nieobliczalną, ale z punktu  w idzenia ta 
jem nicy w iary — tajem nice do uw ierzenia i do głoszenia.

To nic, że czasami w yrośnie kąkol, a  nie przew yborna pszenica. To 
nic, że będziemy się dziw ili: skąd tyle zła, skoro tak  w ielu rzuca 
dobre ziarno, dobre słowa, dobre program y. Siejmy. Resztę zostawmy 
Jezusowi Chrystusowi. I wszystko, cokolwiek będziemy czynić w  sło
wie lub w  uczynku, wszystko — zgodnie z poleceniem Paw łow ym  — 
w im ię Pana Jezusa Chrystusa czyńmy, dziękując Bogu Ojcu przez 
Jezusa Chrystusa, P ana naszego. Siejm y Słowo Boże — bo to jest 
isto tna spraw a w  Kościele, dla Kościoła, dla wszystkich ludzi na 
świecie.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ



E ksperci Polskiego Tow arzystwa Ekonomicznego 
opracowali obszerną ekspertyzę dotyczącą wszyst
kich aspektów  rozwoju gospodarki i budow 
nictw a mieszkaniowego w  Polsce.

W ekspertyzie tej stw ierdzono, że la ta  siedem 
dziesiąte nie przyniosły spodziewanych — zgod
nie z uchw alonym  w  1972 roku perspektyw icz

nym program em  popraw y w arunków  m ieszkaniowych — postępów 
na drodze likw idacji niedoboru mieszkań i zapew nienia każdej rodzi
nie samodzielnego mieszkania.

W spomniany program  budow nictw a mieszkaniowego zakłada w y
budowanie od roku 1971 do 1990 — 6,6 do 7,3 m in mieszkań. W latach 
siedem dziesiątych oddano do użytku zaledwie 2,6 m in mieszkań. Skoń
czyły się też tereny uzbrojone. Nasuw a się więc pytanie: czy przy 
znanych kłopotach budowlanych jest szansa realizacji program u, skoro 
od 1977 r. plany budow nictw a nie są wykonywane?

Co praw da w  latach 1970—1976 nastąpił znaczny wzrost budow nic
twa, tj. z 194 tys. do ok. 280—290 tys. m ieszkań rocznie, ale — jak 
już wspom niano — od kilku la t plany te  nie są w ykonyw ane i nie 
przekroczono granicy 300 tys. mieszkań, co miało być w arunkiem  po
myślnej realizacji program u. W rezultacie wzrósł deficyt mieszkanio
wy. W 1970 r. nadw yżka liczby gospodarstw  domowych nad liczbą 
mieszkań wynosiła 1295 tys. W edług danych spisu powszechnego 
z grudnia 1978 r. przekraczała ona 1620 tys. W zrosły kolejki oczeku
jących na m ieszkania. W końcu 1978 r. już 1777 tys. dorosłych człon
ków i kandydatów  do spółdzielni oczekiwało na m ieszkania spółdziel
cze, w  tym  1,3 min z opłaconymi w kładam i mieszkaniowymi.

Nie można też być zadowolonym z regultatów  jakościowych. Na 
skutek  podniesienia standardów  zwiększono wielkość budowanych 
mieszkań, ale niski poziom w ykonaw stw a budowlanego jak  wiemy, 
nie uległ poprawie. W ystąpiły masowe opóźnienia w  realizacji obiek
tów towarzyszących. Częściowo w ynikały one z ogólnej sytuacji go
spodarczej i zakłóceń pow stających w  działalności inw estycyjnej. Czę
ściowo też spowodowane one były na skutek braków  w  założeniach

Stan i kierunki rozwoju
budownictwa mieszkaniowego w Polsce

program owych i błędów w  ich realizacji. Niedoceniony został nacisk 
na nowe mieszkania, spowodowany nie tylko „wyżem m ałżeńskim ”, 
ale również bardzo szybkim wzrostem potrzeb ilościowych, będących 
następstw em  przyspieszenia inwestycyjnego i struk turalnych  prze
kształceń w gospodarce kraju , zwiększania się dochodów ludności 
i przem ian kulturalnych.

Poziom znacznego w zrostu ogólnych rozm iarów  budow nictw a spół
dzielczego, liczba m ieszkań rozdzielonych w ram ach tzw. powszech
nego budow nictwa, czyli dla oczekujących w  kolejce członków spół
dzielni, uległa tylko niewielkim  zmianom. I tak w  1971 r. spółdzielnie 
z wybudowanych 124 tys. m ieszkań przydzieliły swoim członkom 62 
tys. W 1978 r. rozm iary budow nictw a spółdzielczego osiągnęły prze
szło 166 tys. m ieszkań. Na potrzeby członków oczekujących na przy
dział z rejestrac ji powszechnej przeznaczono około 66 tys. m ieszkań, 
tj. tylko o 4 tys. więcej niż w  1971 r. Spółdzielczość mogła przydzielić 
swoim członkom z listy tylko około połowy budow anych przez siebie 
mieszkań. O reszcie decydowały terenow e organa adm inistracji pań 
stwowej, i głównie zakłady pracy, których polityka rozdziału budziła 
zasadnicze wątpliwości. W ten sposób został zachwiany funkcjonujący 
od w ielu la t i zaakceptowany społecznie system rozdziału mieszkań 
spółdzielczych, w  którym  główną rolę grały: okres oczekiwania i po
ziom w arunków  mieszkaniowych.

Tymczasem potrzeby i aspiracje m ieszkaniowe ludności rosną z roku 
na rok. Z faktów, składających się na obecną sytuację w  gospodarce 
i budow nictw ie mieszkaniowym, należy jeszcze wym ienić w zrost 
kosztów i opłaty za m etr kw adratow y (o 50 proc. w  porównaniu 
z 1970 r.). Tak w ygląda (w dużym  skrócie) sytuacja w  budownictwie 
mieszkaniowym dzisiaj, uw zględniając jedynie najw ażniejsze proble
my. Realizacja program u w ym aga w ybudow ania w  ciągu najbliższych 
dziesięciu la t 4—4,5 min mieszkań. Eksperci tw ierdzą, że jest to moż
liwe, ale w ym aga spełnienia szeregu w arunków . Pierwszym  z nich 
jest wzrost nakładów  na budownictwo m ieszkaniowe i wszechstronne, 
wyprzedzające inw estycje w zakresie szeroko rozum ianej inżynierii 
miejskiej.

Konieczne są także zm iany w  polityce budowlanej i k ierunkach 
rozwoju bazy technicznej budownictwa. Należy zaham ować dalszą 
rozbudowę potencjału wytwórczego fabryk domów i rozwinąć inne 
technologie, w  tym  również tradycyjne. 'Budownictwo jednorodzinne 
musi uzyskać, zarówno na wsi, jak  i w  mieście, rzeczywiście istotne 
ułatw ienia.

Najw ażniejszą luką obecnego program u jest brak  docelowego m o
delu zaspokajania potrzeb m ieszkaniowych i funkcjonow ania gospo
darki mieszkaniowej. Z najważniejszych jej elem entów  należy w ym ie
nić praw o każdej rodziny do samodzielnego m ieszkania o wysokim 
standardzie i możliwości podwyższania tego standardu ponad poziom

podstawowy w łasnym i środkam i. Konieczne jest także uregulowanie 
systemu i poziomu cen mieszkań.

Z aw arte w  ekspertyzie wnioski, dotyczące rozw iązania trudnej sy
tuacji m ieszkaniowej w Polsce, zm ierzają więc do ochrony głównego 
celu program u — w alki z niedoborem  mieszkań. W porów naniu 
z przedstaw iona w  tezach zjazdowych i zaakceptow aną potem  obniż
ką planu budow nictwa na la ta  1981—1985 do 1550 tys. m ieszkań — 
ekspertyza proponuje u trzym anie dolnej granicy ustalonej przez pro
gram  perspektyw iczny w  1972 r. a  więc ok. 1,9 m in mieszkań.

Mimo obecnej trudnej sytuacji gospodarczej, autorzy opracowania 
w idzą możliwości realizacji program u. Po pierw sze potrzebne jest 
lepsze w ykorzystanie znacznych rezerw  produkcyjnych, jak ie tkw ią 
w fabrykach domów, a równolegle odbudowa tradycyjnego potencjału 
budownictwa. Po drugie, konieczne jest stworzenie w arunków  dla roz
woju budow nictw a jednorodzinnego na terenach podmiejskich, w  m a
łych m iastach i na wsi. Budownictwo mieszkaniowe jest w  niewiel
kim  stopniu uzależnione od im portu i brakujących nam  surowców, 
a jego szybszy rozwój w płynie w ydatnie n a  wzmocnienie trendu 
oszczędzania na cele mieszkaniowe, co będzie miało wpływ na szybsze 
przyw rócenie równowagi rynkowej oraz struk tu rę  i k ierunki kon
sumpcji.

Ograniczony jest obecnie fron t inw estycji w  budownictwie. Zwol
nione dzięki temu- moce produkcyjne pow inny być w ykorzystane 
w  budow nictw ie mieszkaniowym. Ale same posunięcia tego rodzaju 
nie wystarczą. Musi być przywrócona równowaga między uczestni
kam i procesu inwestycyjnego — projektantem , inw estorem  i wyko
nawcą. Dotychczas cały proces odbywał się pod dyktando w yko
nawcy.

Była już mowa o system ie rozdziału mieszkań, w  którym  musi 
być przywrócona zasada, że m ieszkanie dostają członkowie spółdzielni 
według listy. Zm ianie m uszą ulec również form y gospodarowania 
zasobami m ieszkaniowym i: od sztywnych s tru k tu r o wysokim stopniu 
centralizacji należy przejść do elastycznych, dających swobodę dzia
łania na niższych szczeblach organizacyjnych.

Realizacja tego, skrótowo omówionego program u pozwoli na w y
zwolenie istniejących w  całym  k ra ju  rezerw  m ateriałow ych i o rgani
zacyjnych. Zaktyw izuje społeczeństwo i spowoduje, że zacznie się 
ono znowu identyfikow ać z program em , który tak  gorąco aprobow ało 
w 1972 r. Tak samo teraz, jak  i wówczas m ieszkanie jest bowiem 
jednym  z wyznaczników poziomu życia, a jego b rak  „wąskim  
gardłem ” w  rozwoju społeczno-gospodarczym.

O pracow ała n a  podstaw ie ekspertyzy w ykonanej 
w  PoLskim Towarzystwie Ekonomicznym 

mgr ANNA SOBCZAK 
Polska A kadem ia N auk Oddział w  G dańsku
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PRASY 
RELIGIJNEJ

Tygodnik „K ierunki” n r  1/1981 zamieścił artyKuł pi. „Uwaga Dzie
ci!”, w  którym  A utor m.in. napisał:

„Nie spodziewam się, jak  chyba wszyscy realistycznie myślący lu 
dzie, rychłej i odczuw alnej popraw y sytuacji żywnościowej. Mam n a
tom iast pewność, że im  ta  sytuacja jest gorsza, tym  większej rangi 
m oralnej i politycznej nabiera spraw a zabezpieczenia i ochrony żyw
ności dla dzieci. (...)

Jest dla m nie rzeczą zdum iewającą, że w  kraju , gdzie tylu ludzi od
daje się działalności naukow ej firm ow anej troską o dziecko, tylu 
mieni się rzecznikam i jego interesów  w  licznych organizacjach spo
łecznych od TPD poczynając — n ik t z ty tu łu  naukowego czy spo
łecznego m andatu nie upom inał się przez szereg miesięcy, w  których 
pustoszał rynek, o in teresy  dziecka właśnie. (...)

Człowiek dorosły jest już konstrukcją skończoną, jego dieta może 
być przez długi czas uboga, a naw et wręcz ascetyczna, jeśli nie p ra
cuje ciężko fizycznie. Budowa organizm u dziecka dopiero się rozpo
czyna, przebiega z ogrom ną intensyw nością i wym aga odpowiednio 
dobranych i w łaściwie daw kow anych produktów , niezbędnych do 
tw orzenia kom órek i tkanek  ustro ju  oraz na pokrycie s tra t energii. 
Niedobory pokarm ow e — jeśli trw a ją  dość długo — mogą ten orga
nizm trw ale uszkodzić! N aw et najpraw idłow sze żywienie za rok, dwa 
czy pięć nie cofnie wszystkich zm ian anatom icznych w  tkankach, 
kośćcu itp., upośledzających organizm  na całe życie! (...)”

„Tygodnik Powszechny" (nr 50) zamieścił nieznane szerzej teksty 
Czesława Miłosza z konspiracyjnej antologii poezji „Pieśń niepod
legła” (1942 r.). Miłosz napisał słowo w stępne do całego tom iku i pię
ciu krótkich w stępów  do jego poszczególnych części:

„Scharakteryzow anie w  paru  słowach w ierszy zebranych w  tej 
książce, w ierszy k tóre m ają  dać czytelnikowi pojęcie o współczesnej 
polskiej twórczości — byłoby rzeczą trudną. Na każdym  kroku bo
wiem  natykam y się na niebezpieczeństwo zbyt pośpiesznych uogól
nień i nazbyt skłonni jesteśm y traktow ać przypadkow e nieraz wypo
wiedzi jako „głos ludu”. N iem niej, opierając się zarówno na utw o
rach ' które weszły w skład antologii jak  i na dość obfitym  m ateriale, 
z którego dokonaliśm y wyboru, można spróbować określić, na czym 
polega odrębność poezji wojennej (...)

P raw a walki nada ją  tej poezji specjalne piętno: rzadko pojaw iają 
się w  niej akcenty krytyczne w  stosunku do najbliższej przeszłości, 
do tego dwudziestolecia, które jak  wiemy, dalekie było od spełnie
nia m arzeń Żeromskiego o szklanych domach (...)

Jeszcze jedna cecha jest wysoce charakterystyczna: jest to tęsknota 
do czystości etycznej, rozum ianej w  sensie tradycyjnym , chrześcijań
skim. Rozpętanie z tych potęg, zrodzonych z zaprzeczenia niezm ien
nem u praw u moralnego i z uspraw iedliw ienia przemocy człowieka 
nad człowiekiem — w yw ołuje tę  zrozum iałą reakcję. Pojaw ia się ja k 
by zw ątpienie w  skuteczność najrozm aitszych recept na przebudowę 
św iata, jeżeli recepty te, jaw nie głosząc pogardę dla uczuć litości 
i b raterstw a, doprow adzają do takich punktów  zwrotnych, jak  obecna 
wojna. (...)

W ładysław Bartoszewski w tym  samym num erze „Tygodnika Po
wszechnego” przytacza w spom nienia Jerzego Andrzejewskiego o 
współpracy z Czesławem Miłoszem nad antologią pt. „Pieśń niepod
legła. Poezja polska czasu w ojny”. Oto fragm ent tych w spom nień: 

..Pierwszy rok w ojny nie stworzył w  okupowanej W arszawie ruchu 
kulturalnego. Później przyszły antologie poezji, pism a literackie, dys
kusje, odczyty, autorskie wieczory, przedstaw ienia teatralne, urządza
ne w  mieszkaniach prywatnych, oraz podobnie organizowane koncer
ty  m uzyki współczesne (...) — w spom inał w  m arcu 1945 r. Jerzy 
A ndrzejew ski („Odrodzenie” 1945 n r 15). — Coraz ciężej było żyć. 
Maj 1940 roku, pam iętny maj, przyniósł pierw sze uliczne łapanki, 
czerwiec — upadek Francji. Rozpadały się ostatnie nadzieje. W yras
tały przed nam i długie la ta  wojny, a hitlerow ski te rro r teraz dopiero 
odsłaniał swoje oblicze. O ficjalnie przestaliśm y być pisarzam i. Urzę
dową rejestrację  ogół literatów  zbojkotował. Jedni poszli na posady, 
które zapew niały „ausweis z w roną”, drudzy w yprzedaw ali się, a 
jeszcze inni nurkow ali wśród dorywczych, najdziw niejszych in te re
sów, odryw ając w  sobie nieoczekiwane całkiem  uzdolnienia. Lato 
1940 roku było czasem bodaj najcięższym. Nad inteligencją zaciążył 
Oświęcim, jeszcze nieznany, tajem niczy, szeptany w  domysłach z ust 
do ust. W sierpniu powtórzyły się łapanki majowe. W yciąganie ludzi 
z domów. Żoliborz poniósł pierwsze ofiary.

W te w łaśnie dni — w spom ina dalej A ndrzejewski — postanowi
liśmy razem  z Czesławem Miłoszem wydać pierw szą pod okupacją 
książkę. M ateriał m ieliśm y: były nim  w iersze Miłosza, ostatnie pi
sane przed w ojną i te, które powstały już po w rześniu”.

Niem al cały czerwcowy num er „ E sp r it ' poświęcony został w ielkiej 
współczesnej myślicielce H annah Arendt, zm arłej w roku 1975 w 
Nowym Jorku. Oto omówienie tego num eru „Esprit” zamieszczone 
w „W ięzi” n r  10.

„Znajdujem y w  nim  szereg artykułów  o jej koncepcji polityki, 
związkach między estetyką i polityką, w yw iad przeprowadzony z nią 
dla zachodnioniem ieckiej telew izji oraz tłum aczenie fragm entów  jej 
prac, m.in. książki „Jew  as a P ariah ” (Żyd jako parias). We Francji, 
podobnie jak  i w  Polsce, myśl A rendt jest ciągle mało znana. Na po
czątek kilka podstawowych faktów  z jej życia: urodziła się w  H a
nowerze w  1906 roku, wychowała się w  Królewcu, filozofię i- teolo
gię studiow ała w  Heidelbergu od kierunkiem  Jaspersa, Heideggera, 
Bultm anna. W 1929 roku obroniła pracę doktorską o koncepcji m i
łości bliźniego u św. Augustyna. Przez k ilka następnych la t pisała 
biografię Rachel Vernhagen. Po dojściu H itlera do w ładzy udała się 
na em igrację do Francji, gdzie pracow ała w  organizacjach syjonis
tycznych zajm ując się przerzutem  dzieci żydowskich do Palestyny. 
Po w kroczeniu Niemców do Francji została na krótki okres czasu 
osadzona w  obozie Gurs, skąd udało się jej zbiec. W początkach 1941 
roku przybyła do Stanów  Zjednoczonych. W czasie wojny wiele pi
sała o problem ach żydowskiej społeczności (...) Zaraz po w ojnie przy
stępuje do pisania m onum entalnego dzieła „The Origins of Totalita- 
rian ism ” (I wyd. 1951 r.). W 1958 w ydaje pracę „H um ań Condition”, 
sw ą summę filozoficzną, w  której zaw arte są kluczowe dla niej poję- 
cit i kategorie (...)

Odbudowanie sfery polityki, sfery wolności wymaga — zdaniem 
A rendt — pow rotu do idei rad, idei polis. W ymaga ze strony obyw a
teli odwagi działania i słowa, wym aga otw arcia się na ryzyko klęski. 
R yzyko  życia publicznego w ydaje m i się jasne — m ów iła w  w yw ia
dzie telew izyjnym  A rendt ■— W ystaw iam y się na św iatło życia pub
licznego, i to jako osoby. Rozpoczynam y coś, w pla tam y nasze nic i 
w tkaninę relacji m iędzyludzkich , nie w iedząc nigdy, co z  tego w y 
n iknie M ożem y ty lko  m ówić: Panie, przebacz im, bo nie wiedzą, co 
czynią. Dotyczy to wszelkiego działania i przez to działanie jest po 
prostu konkretne: w ym yka  się naszym  przew idyw aniom . W tym  tk w i  
ryzyko. Dodałabym w tym  miejscu, że  ryzyko  to jest m ożliw e ty lko  
w tedy, gdy ma się zaufanie do ludzi, inaczej mówiąc, gdy pokłada się 
ufność  — to w łaśnie je s t najtrudniejsze do uchwycenia, a zarazem  
jest czym ś fundam enta lnym  — w tym , co w  człow ieku najbardziej 
ludzkie... W  przeciw nym  razie ryzyko nie byłoby m ożliw e”.

Wolfgang Seibel SJ omówił na łam ach „Stim m en der Z eit” (wrze
sień 1980) aktualny stan  ekum enizm u:

„Obchodzony niedaw no jubileusz 450-lecia W yznania A ugsburskie
go ponownie zwrócił uwagę opinii publicznej na spraw y ekum enizmu
— tem at, który od daw na już nie jest tak  nam iętnie i powszechnie 
dyskutowany, jak  w  pierwszych latach po soborze. Nie powinniśmy 
jednak  tracić z oczu dotychczasowych osiągnięć na tym  polu.

Stało się jasne, że nie wszystkie linie podziału m ają  jednakow ą 
wagę. Nadal ak tualne są słowa Paw ła VI z 1967 i\, iż najw iększą  
przeszkodą na drodze do jedności chrześcijan  jest papież. (...) P ropo
nowane w ostatnich latach modele jedności Kościoła pozostawiają 
kw estię roli papieża o tw artą. Dotyczy to zarówno m odelu w spólnoty  
soborowej, jak  również form uły różnorodności w  pojednaniu  użytej 
z okazji augsburskiej w  jubileuszu przez przedstaw icieli Kościoła lu- 
terańskiego i rzymskokatolickiego.

Miesięcznik „P rie r” (wrzesień) 1980) publiku je w yw iad przeprow a
dzony z bratem  Rogerem z Taize’, w którym  mówi on o w łasnym  do
świadczeniu modlitwy, o milczeniu, o Taize’.

„Szukam Twego oblicza, o Panie — te słowa psalm u towarzyszyły 
m u w  młodości, były m ottem  jego modlitwy. Uważał, że są uczciwe 
i lojalne wobec Boga. W ybrał je, gdyż czuł potrzebę w yjaśnienia 
wielu trudnych spraw  po to, by móc napraw dę zwracać się do Boga. 
Rozłączenie chrześcijan stanowiło tło świata, w  którym  wzrastałem . 
To rozdarcie wydawało m i się n iekonsekw encją w  stosunku do Boga 
i m odlitw y.

Pochodzi ze starej rodziny protestanckiej. W czasie pierwszej w oj
ny św iatowej jego babka przyjm ow ała w  swym domu uciekinierów  
i rozbitków  — i to w tedy przeniknęła ją  świadomość potrzeby pojed
nania. W momencie gdy Europejczycy mordowali się nawzajem , dal
sze rozdarcie w śród chrześcijan wydało jej się nie do zniesienia. Te 
dwa gesty m ojej babki: przygarnięcie najbardziej doświadczonych  
przez los i niegodzenie się z podziałem  chrześcijan naznaczyły m nie  
na całe życie. W  Taize’ staram  się iść za je j przykładem . W idzi pan, 
jak  wiele stara kobieta m oże znaczyć dla sw ych bliskich. Zawsze ko 
bieta jest przekazicielką żyw ej tradycji w Kościele.

Na początku w  Taize’ był sam  i sam  się modlił. W czasie drugiej 
wojny św iatow ej przyjm ow ała uciekinierów  politycznych, jednak  
m odlił się w  odosobnieniu, by nie czuli się zobowiązani towarzyszyć 
mu przez wdzięczność. Już w tedy m odlił się rano w  południe i w ie
czorem, była to przede w szystkim  m odlitw a liturgiczna i psalm y.”

*

*

*
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Z życia Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w USA

W Polskim Narodowym Kościele Katolickim 
w USA i Kanadzie ważną rolę odgrywają liczne 
organizacje przykościelne. Jedną z nich jest

Towarzystwo Niewiast Adoracji Najświętszego 
Sakramentu. Zamieszczone zdjęcie przedstawia 
uczestników Zjazdu Towarzystwa Niewiast Pol
skich Diecezji Zachodniej, z bpem Józefem  
Zawistowskim na czele. Zjazd miał miejsce w  
Chicago w dniach 11-12 października ub. roku.

Zdjęcie nadesłał nam ks. senior Józef Tom
czyk, który także wziął udział we wspomnianym 
zjeździe.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA "
w opracowaniu bp. M. Rodego

K dzieła pt. O w ierze i nauce luterskiej. Rozm ow y dworzanina  
z m nichem  (1551—54), w  którym  polem izując z poglądam i 
protestanckim i p rzedstaw ia rzym skokatolicką naukę dogm a
tyczną i broni jej.

Królestwo Boże — o którym  bardzo często mówi Pism o św. 
Nowego T estam entu  (->- Biblia) w  teologii katolickiej ozna
cza: n i e b o ,  cały porządek n a d p r z y r o d z o n y ,  oraz 
K o ś c i ó ł  założony na Ziemi przez Jezusa C hrystusa jako 
K rólestw o Chrystusowe, m ające przy pomocy Łaski, m o
dlitw y, sakram entów  św iętych i w skutek  realizacji treści 
poleceń i rad  samego Jezusa i Jego sług: biskupów  i k a 
płanów, ich sam ych i m ożliw ie w szystkich ludzi prowadzić 
i zaprowadzić do zbaw ienia, czyli po śm ierci w łaśnie do nie
ba, do K rólestw a Bożego.

Królewskie Księgi — to nazw a czterech ksiąg P ism a św. 
Starego T estam entu  (-*■ Biblia), m ówiących o losach narodu 
izraelskiego jako w tedy narodu w ybranego od narodzin 
proroka Sam uela (stąd pierw sze dwie z tych czterech ksiąg 
noszą też nazwę ksiąg Samuela) aż do m om entu podbicia 
w 597 roku przed Chr. Jerozolim y przez Nabuchodonozora, 
króla państw a neobabilońskiego i w yw iezienia Joachim a, 
króla judzkiego w raz z rodziną, cennym i skarbam i św ią ty 
ni i ok. 10 000 ludzi do Babilonu tak, że — jak  podaje 
4 księga królew ska (albo .druga) 24,10—16 — w  Jerozolim ie 
„nie zostało nic oprócz ubogich z ludu ziemi”. Ich autorem  
m iał być praw dopodobnie Jerem iasz. Pow stały  chyba i w 
czasie pobytu Żydów w  niewoli babilońskiej, w  VI w. przed 
Chr., a ostateczne ich opracow anie miało m iejsce chyba na 
przełom ie IV/V w. przed Chr.

Krowicki M arcin — (ur. ok. 1500, zm. 1573) — to pisarz, 
działacz i w pierw  ksiądz rzym skokatolicki. P row adził akcją

w raz z innym i, np. z ks. S. Orzechowskim , w  celu zniesie
nia celibatu księży. W 1550 roku ożenił się i w ystąp ił z K o
ścioła Rzym skokatolickiego a stał się zw olennikiem  w pierw  
pro testantów , potem  arian , których został naw et su.perin- 
tendentem  z siedzibą w  W ęgrowie, a  następnie braci pol
skich. Je st au to rem  pracy  pt. Chrześcijańskie a żalobliwe  
napominanie... (1554), w  której nam aw ia naród polski do w y
rzeczenia się rzym skokatolicyzm u a przyjęcia reform acji; 
w spółpracował w  tłum aczeniu Biblii brzeskiej (1563); w  1560 
roku napisał dzieło pt. Obrona nauki praw dziw ej i wiary 
starodawnej chrześcijańskiej, które to dzieło w  krótkim  cza
sie m iało trzy  w ydania i zostało też przetłum aczone na j. 
niem iecki.

Krucjaty — (łac. crux, dopełniacz ■— crucis, czyt. kruks, 
krucis =  krzyż, krzyża) — to nazw a wojskowych, zb ro j
nych, w ypraw , organizow anych z in ic ja tyw y papieży i przed
siębranych przez nich i przez w ładców  chrześcijańskich 
m niej w ięcej od XI w. do X III w. w  obronie krzyża, czyli 
chrześcijaństw a w  rozum ieniu Kościoła zachodniego, czyli 
łacińskiego, przeciw  innowiercom , zwłaszcza przeciw  T u r
kom seldżuckim , którzy  zaw ładnęli Jerozolim ą i Ziemią 
Świętą, w  celu uw olnienia je j od nich, w  celu uw olnienia 
spod ich rządów  m iejsc uświęconych życiem, działalnością 
i śm iercią Jezusa C hrystusa i przyw rócenia na niej rządów 
chrześcijańskich. W łaściwych k ru c ja t było osiem, a  jedną 
z nich była tzw. k ru c ja ta  dzieci (piąta, w  1212 r.), których 
większość zginęła.

K rucja ty  nie przyniosły oczekiwanych rezultatów  poza 
niektórym i kró tko trw ałym i sukcesam i i zdobyczami nie re 
ligijnym i. Takim  też m.in. k ró tko trw ałym  sukcesem było 
zdobycie w  czasie I k rucja ty , w  la tach  1096—99, Jerozolim y 
i założenie następnie na obszarze P alestyny  i Syrii K ró le
stw a Jerozolim skiego, uzależnionego od papiestw a, repre-



CHOPIN 

W  OCENIE 

WSPÓŁCZESNYCH 

I POTOMNYCH

Słynny p lakat Tadeusza Trepkows kiego z okazji 
V Międzynarodowego K onkursu Pianistycznego im. 
Fryderyka Chopina

O Chopinie nie trzeba pisać, należy go natom iast 
słuchać, odczuwać 1 przeżywać. Chopin m istrzow
sko wladal Językiem dostępnym  dla wszystkich. 
Jego „m iędzynarodowa m owa” — przem awia do 
wszystkich I wszyscy ją  rozum ieją. Nade wszystko 
po m istrzowsku wladal nasz muzyczny geniusz Ję
zykiem  polskiego ludu. Potrafi! każdą m yśl, każde 
uczucie w yrazić Jak najsubtelniej. Przeżywał n a j
boleśniej tragedię ojczyzny, po roku 1830, tęsknił 
na  obczyźnie da polskich mazowieckich pól 1 łąk 
!... komponował swe nieśm iertelne m azurki. Huczą 
w nich basy i sm ętnie zawodzą skrzypeczkl, śpiewa 
w nich  pastuszek na łące pod gajem  w jesiennej 
mgle.

Są w  m uzyce Chopina m azurk i skoczne i 
posuwiste, pełne gw aru, zgiełku, zam ieszania 
i wesołości. Są też m azurk i sielskie, smętne, 
pełne serdecznego bólu. Są polonezy dźw ię
czne w  w ytw ornych salonach m azowieckich 
dw orków  i polonezy prześliczne — przypo
m inające rzępolenie ludow ej kapeli. Są u 
Chopina skarby  nieprzebrane i różnorakie, 
m elodie z serca w ysnu te  i z serca płynące, 
rozrzutnie rozsypane po licznych sonatach, 
koncertach, pieśniach, scherzach, balladach, 
noctum ach, p reludiach, etiudach. Tu słychać 
rzew ną m elodię ludow ą, tu  płacz niem ow lę
cia, tam  znowu skargę sieroty lub nu tę pol
skiej pastorałk i, kolędy „Lulajże, Jezun iu”, 
tam  radośnie śpiew a skow ronek, klekot boć
ka słychać na gnieździe, to znowu rozlega się 
szeroki, szczerv śmiech w iejsk ie j dziewczyny, 
a tam... w  ,.E tiudzie R ew olucyjnej” grzmią 
najcięższeao kalib ru  a rm aty . Jakże dziś czę
sto. po 171 la tach  od urodzenia w ielkiego 
kom pozytora rozbrzm iew a m uzvka naszego 
A rtysty: co dzień wchodzi do setek t y s ię c v  
domów całego św iata, wnosi zachwyt, radość, 
smętek, zadumę, a  nade wszystko ukojenie 
swa na w skroś narodow a, polska nutą, po
dana w  w vkw intnvm  kształcie i formie. Ja k 
że ta  m uzyka jest zawsze świeża, żywa i 
aktualna!

Fryderyk Chopin rozsławił Imię Polski w całym 
świecie. Już współcześni m u bardzo wysoko oce
nili wielkość Chopina 1 Je?o genialną muzykę. Nasz 
wielki poeta Cyprian Kamil Norwid napisał o Cho- 
oinie: ..Rodem — W arszawianin, sercem — Polak, 
talentem  — świata obywatel” .

Inny artysta , cudzoziemiec, Camille Bellaique, 
trafn ie i pięknie powiedział o naszym  geniuszu: 
„Nie znam  żadnego n a  świecie m uzyka, który  by 
bardziej był patriotyczny 1 narodow y niż Chopin. 
Jest on Polakiem  1 nikim  innym  jak  Polakiem , w 
każdym  calu, w każdej cząstce sw ej duszy — w ię
cej niż ktokolw iek Inny Francuzem , Włochem czv 
Niemcem”.

A oto słowa podziwu 1 zarazem  zachwytu wiel
kiego m uzyka rosyjskiego Antoniego Rubinsteina: 
„We wszystkich swoich kom pozycjach radu je  się 
Chopin wielkością 1 potęgą sw ej Ojczyzny, jak  po
tem w sposób wzniosły 1 szlachetny opłakuje je] 
upadek. Jego m uzyka sięga krańcowych szczytów 
i bezdennych głębin serca ludzkiego. W nim  jest 
wszystko: tragizm  i liryzm, dram at 1 rom antyzm , 
wielkość 1 wspaniałość, nam iętność i siła, omdlenie 
i marzycielstwo, błogość i  rozrzewnienie, tęsknota 
1 sm utek, rozpacz 1 rezygnacja, ukojenie i spokój, 
prostota 1 slelskość... Chopin jest geniuszem sa 
m oistnym  pom iędzy najw iększym i geniuszami św ia
ta” .

Wśród setek najw yższej m iary ocen największych 
artystów  św iata godzi się zacytować ocenę wiel
kości Chopina 1 jego m uzyki daną przez Rudolfa 
B relthaupta: „Ten geniusz uchyla w  swojej tw ór
czości zasłony nieskończoności 1 wprow adza nas 
w bram y wiecznej miłości 1 tęsknoty — dozwala 
spojrzeć w tajem nice świadomości i m arzenia, du 
szy — w królestw o milczenia i  niemego zachwy
tu. — On daje nam  pojęcie nieskończoności” .

W spaniałą oceną m uzyki Chopinowskiej dał też 
nasz rodak Henryk Dobrzycki: „(...) pierw iastki 
twórczości Chopina są  zaczerpnięte z takich wyżyn 
św iata idealnego, z tak ie j głębi uczuć, że zmysły 
nasze są za m ało czute 1 wydelikacone, uczucia n a 
sze „za mało subtelne, n ie dosyć przygotowane, by 
nadążyć do szczytów Jego natchnień, aby Je od
czuć i zrozum ieć” .

I jeszcze jedna, jakże znam ienna w swej w ym o
wie, wypowiedź bynajm niej n ie przyjaciela Chopi
na. Na Jednym z licznych koncertów  w Paryżu F ry 
deryk Chopin po m istrzowsku odtworzył własną 
słynną Etiudę — zwaną „Rewolucyjną” . Wśród a ry 
stokratycznego św iata polityków, dyplomatów, a r ty 
stów, na koncercie był również... am basador pań 
stwa carów, Włoch z pochodzenia, a  m uzyk z w y
kształcenia — Pozzo dl Borgo — który  w pewnej 
chwili zawołał: „Ależ to arm aty  ukry te  wśród 
róż!”) (słowa te zapisał 1 w ten sposób przekazał 
potomności w ybitny niem iecki kom pozytor i en tu 
zjasta Chopina — Robert Schum ann, 1810—1856).

W życiu codziennym był Chopin niezw ykłej szla
chetności serca i niepospolitej dobroci. O je?o pa- 
(riotyzm ie zaś najlepiej świadczy następujący fak t: 
(gdy wzm iankowany już am basador rosyjski, Pozzo 
di Borgo, zaproponował Chopinowi, aby utworzył 
w Petersburgu Konserw atorium  Muzyczne z n ie
zwykle ho jną pensją, chcąc w ten  sposób pozyskać 
Artystę dla carskiej Rosji i cara — Chopin bez 
chwili nam ysłu odrzucił tę  propozycję.

ANTONI KACZMAREK
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zentowanego tu  przez p a tria rch ą  jerozolimskiego. K rólestw o 
to przechodziło różnego rodzaju  zm ienne koleje polityczne 
i społeczne. Ostatecznie upadło w  1291 roku. Jeszcze krócej 
trw ało , po zdobyciu w  1204 roku  przez krzyżowców K on
stantynopola (Bizancjunj), założone cesarstw o łacińskie, k tó
re  zostało podbite w  1261 roku  przez cesarzy nicejskich.

K rucyfiks — fłac. crucifixus, czyt. krucyfiksus =  ukrzy
żowany) — nazw a oznaczająca krzyż z w izerunkiem  Je 
zusa C hrystusa, od ok. X I w. przedstaw ianego jako tr iu m 
fa to ra  w  długiej tun ice i z koroną królew ską na głowie, 
a od XI w. jako cierpiącego z koroną cierniow ą na głowie; 
a rów nież przew ażnie z -► abrew iacją, czyli ze skrótem -na- 
pisem — INRI, umieszczonym na tabliczce nad głową C hry
stusa ukrzyżowanego, co znaczy po łacinie: Iesus N azarenus 
R ex Iudaerum , czyli po polsku: Jezus N azareński K ról Ży
dów (tabliczkę tak ą  w edług przypuszczeń niektórych uczo
nych przybito  do krzyża już w  czasie krzyżow ania Jezusa 
na Golgocie). K rzyż jako zew nętrzny znak chrześcijaństw a 
bez w izerunku Jezusa C hrystusa nosi nazw ę krzyża p ro 
stego, a w yrażony słow am i w raz z przeżegnaniem  się brzmi: 
W im ię O jca i Syna i D ucha Świętego. Amen.

K rukow ski Józef — (ur. 1828, zm. 1900) — to ks. rzym sko
katolicki, profesor teologii pasto ra lne j w  U niw ersytecie J a 
giellońskim . N apisał szerego książek, a w śród nich n as tę 
pujące: Teologia pasterska katolicka  (1869; 2 tom y); Nauki 
katechizm ow e na całość praw d w iary św. katolickiej (1880; 
3 w ydanie): Katechetyka katolicka, czyli P rzew odnik teore
tyczny dla katechetów  (1877); Kazania na uroczystości i inne  
św ięta N.M.P., tudzież nauki m ajow e  (1885); R ocznik kazań  
niedzielnych, św iatalnych i  przygodnych  (1890); W ykład  an ty-  
fony „Pod Tw oją obroną” w  32 rozm yślaniach m ajow ych  
(1889): K rótki w ykła d  litanii loretańskiej (1896); Perykopy
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ew angelijne i  św iąteczne  (1890); Pogląd krytyczny na lep
szych kaznodziejów  naszych X V III  w. (1898); opracował też 
szereg haseł do Encyklopedii Kościelnej pod redakcją ks. No
wodworskiego.

Krupiński F ranciszek  — (ur. 1836, zm. 1898) — ks. rzym sko
katolicki, p ija r, filozof, publicysta, zrazu zw olennik heglizmu, 
następnie krzewiciel pozytywizm u w ujęciu chrześcijańskim . 
Jest au to rem  szeregu książek, przyczynków  naukowych, 
artykułów . W 1863 roku ukazała się w  j. polskim  przez niego 
przetłum aczona z j. niem ieckiego Historia filozofii Schw egle- 
ra, do której dodał przez siebie opracowaną Filozofię w  Pol
sce;. Nasza historiozofia  (At., 1876); Obraz filozofii w spół
czesnej w e W łoszech  (Ateneum, 1882); Odnowa e tyk i (Aten., 
1884); w  1894 roku przetłum aczył na j. polski Al. B ain’a 
U m ysł i ciało.

Krupiński Jan — (ur. 1814, zm. 1874) — ks. rzym skokat., 
profesor n au k  biblijnych S tarego T estam entu  w  A kadem ii 
D uchow nej w  W arszawie (1845), i następnie jakiś czas rów 
nież był rek torem  sem inarium  duchownego w  Sandom ierzu. 
N apisał m.in. O sukn i Zbawiciela znajdującej się w  Trewirze 
(1848); M aria M erl i  D om inika Lazzari — dw ie bogobojne 
znam ionam i ran Zbawiciela nacechowane dotąd w  Tyrolu  
żyjące panny  (1845); G odzinki o N iepokalanym  Poczęciu 
Najśw. M aryi Panny na pożytek ludu wiernego Pism em  św. 
objaśnione (1851).

K ruszew ski A ntoni — (ur. 1701, zm. 1759) — ks., jezuita pol
ski. N apisał m.in. Inform atio pro iis qui aegrotis ad m ortem  
preparare debent (1750), czyli W skazania dla tych, którzy  
chorych pow inni przygotować na śmierć.

Kruszka W acław  — (ur. 1868 w  S ław om ierzu k. Żnina, 
Wlkp., zm. 1937 w  M ilwaukee, USA) — w  18P3 roku w y-



MESJASZ 

POTOMKIEM

DAWIDA ___

I SYNEM 

BOGA

C iekaw ą i doniosłą w  znaczeniu zna jdu je
m y w ypowiedź w  D rugiej Księdze Sam uela 
(7,1—16). D ow iadujem y się z niej, że Dawid 
przy pomocy Jahw e pokonał wokół swych 
wrogów i zam ieszkał w pałacu cedrowym  w 
Jerozolim ie. W ówczas „rzeki król do proroka 
Natana: Spójrz, ja  mieszkam, w  pałacu ce
drowym , a Arka Boża m ieszka w  namiocie’’ 
(2 Sm 7,2). P ostanaw ia więc król w ybudow ać 
dom Boży — św iątynię, co początkowo p ro 
rok N atan  akceptu je. A le zam iary Jahw e 
były inne. D awid za pośrednictw em  N atana 
otrzym uje oznajm ienie, że św iątyni budować 
nie będzie. Nie szło oczywiście o to, że D a
w id n ie znalazł uznania w  oczach Bożych. 
P rzeciw nie, cieszył się on w ielką łaskaw ością 
Jahw e w  przeszłości i o trzym ał następujące 
zapew nienie: „Dam ci sławę największych lu
dzi na ziem i” (1 Sm 2,9). Dlaczego jednak  D a
wid nie mógł budow ać dom u Bożego?

Król Dawid, o którym  wyrocznia Jahw e 
brzm i: „Zabrałem cię z  pastw iska spośród 
owiec, abyś byl władcą nad ludem moim, nad 
Izraelem" (w. 8), m iał partycypow ać w  w ięk
szym zaszczycie niż budow a św iątyni. Król 
ten otrzym uje zapowiedź: „Tobie też Jahwe 
obwieszcza, że zbuduje ci dom” (w. l lb ) . Czy 
dobrze zrozum ieliśm y? Bóg zapowiada, że On 
zbuduje Daiwdowi dom. Dawid przecież m iał 
już dom, m ieszkał bowiem w  pałacu cedro
wym. Bóg zbuduje królow i dom trw ały , ale 
,,dom” oznacza tu  rodzinę — dynastię k ró 
lewską Dawida, k tórej panow anie będzie 
trw ałe.

Bóg ustam i proroka N atana przem aw ia 
dalej i w y jaśn ia: „K iedy wypełnią się tw oje  
dni i  spoczniesz obok sw ych  przodków...” (w. 
I2a). Obietnica tym  razem  wybiega w  niezbyt 
odległą przyszłość, m ianow icie do m om entu, 
kiedy Dawid zestarzeje się i odejdzie do k ra i
ny zm arłych — Szeolu, czyli gdy um rze. „W te
dy wzbudzę po tobie potomka tw ojego” (w. 
12b). Słowa te  nie odnoszą się do bezpośred
niego syna Dawida, następcy tronu, bo tak ie
go już m iał Dawid w  osobie Salomona, lecz 
do późniejszego następcy tronu w  odległej 
przyszłości. Inaczej mówiąc, potom ek ten 
przyjdzie na św iat już po śmierci Dawida. 
K iedy? Nie jest to istotne, w ażniejszą rzeczą 
jest zapew nienie: „i u tw ierdzę jego królestwo" 
(w. 12c).

„On zbuduje dom imieniu memu, a Ja 
utw ierdzę tron jego królestw a na w ieki” (w. 
13). Oto zadanie potom ka Dawidowego. 
U przednio była mowa, że Bóg zbuduje „dom ”
— dynastię Dawidowi. T eraz budowniczym  
będzie potom ek — syn Dawida, a le  w  jakim  
znaczeniu? N iew ątpliw ie zapowiedź spełnia 
się częściowo w  budow ie św iątyni jerozolim 
skiej przez Salom ona. Jednakże budow a ta 
nie w yczerpuje w  pełni znaczenia „dom”. 
O kreślenie to m a w  tym  w ypadku znaczenie 
szersze, oznacza m ianow icie królestw o iz rael
skie, panow anie rodu D aw ida nad ludem

Król Dawid

Bożym. I ta  obietnica spełniła się w  dziejach 
m onarchii izraelskiej, ale tylko częściowo. 
Ciągle do spełnienia w  przyszłości pozosta
w ała lw ia część naszej obietnicy.

Ta w łaśnie część obietnicy zaw arta została 
w  słow ach: „Ja będę mu ojcem, a on będzie 
Mi synem ” (w. 14). W języku hebrajskim  zda
nie to brzmi nieco inaczej: „Ja będę mu za 
ojca, a on będzie Mi za  syna” (stylizacja 
przek ładu  — ks. J . Łacha). Znaczy to, że ów 
potom ek D aw ida — król idealny — będzie 
synem  Boga. Rzecz zrozum iała, że nie m a tu  
jeszcze mowy o odwiecznym procesie rodze
nia Syna Bożego, lecz o przybran iu  potom ka 
D aw ida przez Boga za syna. Tak określony 
syn D aw ida zasiądzie na tronie, k tóry  trw ać 
będzie w iecznie, sięgnie w bardzo odległą, 
nieograniczoną czasem przyszłość — „na 
wieki". „Przede Mną dom tw ó j i tw oje kró
lestwo będzie trw ać na wieki. Tw ój tron bę
dzie utw ierdzony na w iek i” (w. 16).

Jak i w niosek należy w yprow adzić z po
wyższego? D awid otrzym uje od Boga obiet
nicę potom ka, k tó ry  przez Boga będzie adop
tow any na syna Jahw e — Boga. Syn ten  bę
dzie królem , a  jego królestw o trw ać będzie 
zawsze, na w ieki. Czy idzie tu  o M esjasza?

Na podstaw ie omówionej w yżej perykopy 
takiego w niosku w yprow adzić jeszcze nie 
można. Możemy natom iast stw ierdzić, że w 
ten  sposób zrealizow ane zostały częściowo 
obietnice zbaw ienia, dane wcześniej praro- 
dzicom i patriarchom . W tym  bowiem cza
sie, w  czasie panow ania D awida i jego n a 
stępców idea m esjańska doszło do takiego 
etapu  rozw oju, w  którym  zbaw ienie rozum ia
no na sposób ziemski.

W przyszłości, tzn. w  czasach późniejszych, 
obietnica dana Dawidowi odczytana została 
na nowo i odniesiona do M esjasza. P o tw ier
dzenie tego stanu rzeczy znajdujem y w  n a 
stępującej w ypowiedzi: „Zawarłem przym ie
rze z  moim wybrańcem ; przysiągłem  słudze 
memu Dawidowi: U trwalę na w iek i tw oje  
potom stwo i  tron tw ó j założę na w szystk ie  
pokolenia” (Ps 89,4n). W  tym  sensie proroc
two N atana m a charak te r m esjański, a  M e
sjasz nazyw a się synem  D aw ida i Boga. Do 
idei synostw a Dawidowego M esjasza nawiąże 
w przyszłości Jezus C hrystus, a za Nim i No
wy Testam ent, a le  na dalszy rozwój O bja
w ienia Bożego i idei zbaw ienia należało d łu 
go jeszcze czekać.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Czy dziecko powinno u p ra 
w iać sport wyczynowy? Czy 
działalność sportow a w w ieku 
dziecięcym może w płynąć u- 
jem nie n a  w szechstronny ro 
zwój osobowości? Tego rodza
ju py tan ia nasuw ają się nam  
często, gdy w idzim y tzw. „cu
downe dzieci” na pływ alni, lo
dowisku, czy też w sali gim 
nastycznej. Podziw iam y je, 
zadając sobie jednocześnie py
tanie: kiedy zdążyły się one 
nauczyć tych niezw ykle tru d 
nych elem entów , układów, 
stylów, doprow adzając do p er
fekcji um iejętność w ładania 
w łasnym  ciałem ? Równolegle 
z tym  pytaniem  nasuw a się 
inne: jakie było ich dzieciń
stwo? W zrasta również n iepo
kój o to, czy my, dorośli, m a-, 
my praw o zam ieniać ich bez
troskie dzieciństwo w  surow y 
reżim  treningow y, w  codzien
ną, system atyczną, ciężką p ra 
cę?

Sport — jak  każde zjawisko 
społeczne •— jest w ielow ym ia
rowy, a jego upraw ian ie po
ciąga za sobą liczne konse
kw encje — i to nie tylko po
zytywne, ale i negatyw ne. 
W arto to sobie uświadomić. 
P roblem  ten  zaostrza się tym  
bardziej, że do upraw ian ia 
sportu wyczynowego włącza 
się coraz to  młodsze dzieci. 
P rak ty k i te  m ają  służyć uzy
skiw aniu sukcesów sporto
wych szybciej i w cześniej. I- 
dzie też o to, by praca szkole
niow a trenerów  oraz w ysiłki 
działaczy procentow ały dłużej 
w  postaci długoletniej karie ry  
zawodowej. Jednakże w  pogo
ni za w ynikam i, rekordam i i 
m edalam i najczęściej zapom i
na się o konsekw encjach ta 
kich założeń dla samego spor
towca. N ajw ięcej bowiem  za
strzeżeń pod adresem  sportu 
wyczynowego form ułow anych 
jest zwykle w aspekcie zdro

w ia i rozw oju fizycznego 
dziecka upraw iającego sport. 
P rzyzw yczailiśm y się działa l
ność sportow ą rozpatryw ać z 
najprostszej do uchw ycenia, 
zew nętrznej strony, a  więc 
zdrowia i wydolności o rgani
zmu. Tym czasem  działalność 
sportow a charak teryzuje się 
w ielką różnorodnością proce
sów psychologicznych, bardzo 
w yraźnie rzu tu jących  na 
kształtow anie się osobowości. 
Dlatego, mówiąc o udziale 
dzieci w  sporcie wyczynowym , 
należy szczególnie silnie a k 
centować rów nież i psycholo
giczne podłoże tego zjaw iska.

T rener pracujący z dziec
kiem  m usi pam iętać, że proce
sy rozw oju i dojrzew ania 
przebiegające w  organizm ie w 
indyw idualnym  tem pie, nie 
pow inny być w yprzedzane 
przez nadm ierną stym ulację

ruchow ą. W ydaje się więc, żę 
wiedza zawodowa tren e ra  po
w inna być sta le  rozszerzana o 
wiedzę psychologiczną i to 
bardzo ugruntow aną. N ieade
kw atne dozowanie w ysiłku w 
stosunku do możliwości ro 
zwojowych dzieci prow adzi 
często do stanu zwanego p rze
trenow aniem , przy czym zja
wisko to może m ieć nie tylko 
podłoże fizjologiczne, ale rów 
nież psychologiczne. Ma to 
miejsce szczególnie w tedy, gdy 
w  procesie tren ingu  w ystępu
ją nużące, jednostronne form y 
ruchu, gdy b rak  jest odpręża
jących i zabawow ych form . 
Tego rodzaju  trening obciąża 
nie tylko fizycznie dziecko, ale 
i jego układ nerwowy.

Nie w szystkie dyscypliny 
sportowe mogą i pow inny być 
dostępne dla dzieci i m łodzie
ży. W yelim inować tu  należy 
sporty jednostronne i takie, 
które bazują głównie na sile 
i w ytrzym ałości. W ym ienić tu 
można m.in. tak ie sk rajne  
przykłady, jak: podnoszenie
ciężarów, boks, biegi m a ra 
tońskie. N atom iast dopusz-



czalne są dla dzieci dyscypli
ny w szechstronnie i harm on ij
nie oddziałujące na organizm 
oraz bazujące nie na sile i 
wytrzym ałości, lecz głównie 
na prezycji i koordynacji ru 
chowej. Do tak ich  dyscyplin 
zaliczyć m ożna przede wszy
stkim : łyżw iarstw o figurow e, 
g im nastykę artystyczną, n a r
ciarstw o czy też pływ anie na 
dystansach dostosowanych do 
w ieku rozwojowego.

Działalność sportow a cha
rak te ryzu je  się in tensyw no
ścią stanów  em ocjonalnych, 
silnych przeżyć n ie ty lko w  
czasie w alki sportow ej, ale 
rów nież w  stanach p rzedstar- 
towych, a n aw et w  w a ru n 
kach treningow ych. Społeczne 
potrzeby uznania, bycia kimś 
ważnym , dążenia do sukcesu, 
p rzejaw iające się n iem al u 
każdego człowieka, a szcze
gólnie silnie w  okresie do j
rzew ania, zderzyć się mogą z 
nasileniem  stresów, sytuacji
lękowych, w stydliw ych i kom 
prom itujących w tedy, gdy 
zbyt szybko, bez właściwego 
przygotow ania sportowego i 
psychologicznego dopuści się 
do s ta rtu  młodego sportowca. 
P ostaw a trenerów , roztacza
jących przed swoimi w ycho
w ankam i w izje w ielkiego
sportu  i osiągnięć m istrzow 
skich, prow adzić może do głę
bokich rozczarow ań z powodu 
nieziszczonych nadziei, n ie 
udanych startów . Równie n ie
korzystnie na kształtow anie
się osobowości w pływ ać może 
sk rajn ie przeciw na sytuacja, 
obfitu jąca w  same sukcesy
sportowe. Dziecko niew łaści
wie prow adzone może stać się 
„gw iazdorem ” o postaw ie n ad 
m iernego egocentryzm u („tyl
ko ja, a w ięcej n ik t”), k tóra 
przejaw iać się może w  ag re 
sywności, chęci dom inow ania 
i nie liczenia się z innym i. 
T aka postaw a ujaw nić się m o
że n ie  tylko w  życiu sporto
wym, lecz i codziennym.

Dziecko uzdolnione rucho
wo może i powinno upraw iać 
sport, tak  jak  dziecko uzdol
nione plastycznie powinno ry 
sować i m alować. Naszym o
bowiązkiem społecznym jest 
dążenie do w ykryw ania i ro 
zw ijania talentów , ale nie 
w brew  zainteresow aniom  
dziecka i nie za w szelką cenę.

Jeśli działalność sportow ą 
dziecka ustaw im y obok nauki, 
jako dobrze zorganizow any 
czas wolny, zgodny z zam iło
w aniam i dziecka, to n ie  b ę
dzie to stracone dzieciństwo, 
ale form a znalezienia pasji 
życiowej i możliwość wyżycia 
się z korzyścią osobistą. Bo 
pam iętać należy, że w łaści
wie prowadzona działalność 
sportow a pozwala nie tylko u 
niknąć niebezpieczeństw  zasy
gnalizowanych w  tym  a r ty k u 
le, a l t  także odpowiednio w y 
korzystać środki i m etody w y
chowawcze tkw iące w  sporcie.

W Y C H O W U J M Y . . .  
i W Y M A G A J M Y

Wielu rodziców w  swej przesadnej troskliwości 
i miłości do dzieci uważa, że zarówno dziecko, 
jak  i młodzieńca należy uchronić od wszelkich 
trudności i kłopotów, gdyż zetkną się z nimi, jak 
dorosną. Nie stosują więc w  w ychow aniu praw ie 
żadnych wym agań an i dyscypliny, hołdując źle 
pojętej swobodzie, która jakże często przeradza 
się w  samowolę, a następnie w  nieuznawanie 
wszelkich autorytetów . Jest to poważny błąd 
w  wychowywaniu i w  najbliższej przyszłości po
ciąga za sobą fata lne skutki, prowadzi bowiem 
w konsekwencji do anarchizm u. Okazuje się, że 
takie wychowywanie bez wymagań, bez dyscy
pliny, w  samowoli, działa destrukcyjnie na psy
chikę człowieka i przynosi w ychowankowi je 
dynie szkodę w dalszym życiu społecznym i ro 
dzinnym. W inę za takie „m iękkie wychowanie” 
ponoszą zarówno rodzice, jak  i szkoła, gdyż zbyt 
cieplarniane wychowanie, bez nakładania obo
wiązków i konsekwentnych wymagań, „rozkła
da"’ wolę, czyni człowieka bezbronnym  wobec 
przeróżnych trudności życiowych, kom plikuje 
zdrowe społeczne życie w  zespole. Bez dyscy
pliny, bez karności i posłuchu nie można osiąg
nąć w  wychowaniu ani norm alnego rozwoju 
charakteru , ani zachow ania zdrow ia psychiczne
go. Pedagogika wychodzi z założenia, że podsta
w ową zasadą wychowaw czą jest postu lat: przez 
największy szacunek dla człowieka, przez w y
dajną solidną pracę, przez nałożenie obowiąz
ków i p raw  do szczęścia jednostki w  społe
czeństwie. Nie m a innej drogi rozwoju człowie
ka dzielnego, psychicznie zdrowego, m oralnie 
i społecznie wartościowego, jak  w łaśnie przez 
staw ianie mu coraz większych wym agań i w d ra
żanie do pokonyw ania trudów .

Sięgnijmy pam ięcią do naszego dzieciństwa. 
Jakże serdecznie, m ile i z wdzięcznością wspo
m inam y tych rodziców i wychowawców, którzy 
od nas dużo i m ądrze wym agali. W łaśnie suro
wych wymagających nauczycieli, przełożonych 
najbardziej cenimy, pam iętam y ich i często 
wspominamy. Oni nas nauczyli, jak  pokonywać 
przeróżne trudności i osiągać pozytywne rezul
taty. To w łaśnie dzięki rodzicom, wychowaw
com. przełożonym w yrośliśm y na ludzi moc
nych, zahartow anych, karnych, szczęśliwych 
w swoich rodzinach i w  życiu społecznym.

W sensie wychowawczym można mówić
o dwóch rodzajach w ym agań: o wym aganiach 
staw ianych nam  przez rodziców, nauczycieli, 
przełożonych i przez w arunki życia społecznego 
w  postaci różnorodnych norm  m oralnych, p raw 
nych, technicznych itp. Natom iast w ym agania 
drugiego rodzaju, to te. które staw iam y sobie 
^ami, gdy jesteśm y już dojrzali psychicznie i mo

ralnie, gdy w zupełności jesteśm y odpowiedzial
ni za siebie, za swoje postępow anie i czyny, kie
dy zdajem y sobie sprawę, że wszędzie tam, gdzie 
mamy praw a — mam y również obowiązki! P ra 
wa i obowiązki są niepodzielne i nieodłączne! 
Treścią wymagań staw ianych sobie sam em u po
winny być: ku ltu ra odnoszenia się do ludzi, ku l
tu ra  pracy, ku ltu ra  wypoczynku i w ogóle ku l
tu ra  życia rodzinnego i społecznego. K ształtując 
naw yki kultury  współżycia rodzinnego i społecz
nego, wymagamy również ku ltu ry  i szacunku od 
dzieci, od młodzieży, od każdego człowieka p ra 
cy, okazyw ania im życzliwości, pomocy, wszyst
kiego, co nazywam y m ianem  humanizm u.

Oczywiście, wychowując i w ym agając coraz 
więcej m usim y zdawać sobie sprawę, że najw aż
niejszy w  tym  procesie jest człowiek, jego prze
konania i w ierzenia. W związku z tym  świecić 
musimy w łasnym  przykładem , zgodnym z n a
czelną zasadą: słowa pouczają, czyny pociągają! 
Ważne jest tu taj wszystko: wypoczynek i p ra 
ca, krajoznaw stw o i czytelnictwo, stosunki w  ro
dzinach i życie dla społeczeństwa.

W egzekwowaniu w ym agań nie możemy być 
jednak bezduszni, małostkowi, despotyczni 
i sztuczni, bo najw ażniejsze jest tu dobro w y
chowanków: dzieci, uczniów, członków naszych 
rodzin. Ale konsekwencja w  postępowaniu w y
chowawczym i staw ianiu dużych w ym agań jest 
tu szczególnie pożądana. Nieraz trudności 
i ew entualne opory trzeba stopniować lub 
w um iejętny sposób niwelować, aby nie dopuścić 
do porzucenia raz obranego działania. Nic bo
wiem tak nie osłabia siły woli, jak  zaczynanie 
i niekończenie jakiegokolwiek zadania w ogóle, 
a w dziedzinie wychowania w szczególności.

A.K.

Opr. M.K.



Sylwetki wybitnych Polaków

RYSZARD LEWAŃSKI Z BOLONII
Długa i k rę ta  droga — w spól

na zresztą w ielu Polakom  —■ pro
w adziła Ryszarda Lew ańskiego z 
W arszawy do Bolonii — m iasta 
położonego w  kw itnącej dolinie 
Padu, u stóp stoków A peninu 
Toskańskiego. Z m iastem  tym  łą 
czą Polaków  k ilkusetletn ie  trw a 
łe więzy.

U niw ersytet Boloński, n a js ta r
szy w  Europie i słynący z w yso
kiego poziomu nauk  praw nych, 
był M ekką, do k tó rej już w  koń
cu X II w ieku pielgrzym ow ali 
żądni wiedzy Polacy. W w ieku 
X III naukow e podróże za Alpy 
bardzo się nasiliły. W śród pol
skich „bolończyków” znajdujem y 
długi szereg nazw isk w ybitnych 
polskich hum anistów  — kory
feuszy polskiej nauki i lite ra tu ry , 
dostojników  duchow nych i świec
kich, zaw dzięczających wiele 
m iastu  dwu krzyw ych wież.

W X IX  w ieku następuje okres 
bardzo ak tyw nej działalności 
W ielkiej Em igracji w  Bolonii. W 
historii najnow szej spotykam y 
tu Polaków  szczególnie wielu. 21 
kw ietn ia 1945 roku, po długo
trw ałych  w alkach z w ojskam i 
niem ieckim i, wkroczyły do m ia
sta oddziały II K orpusu Arm ii 
Polskiej na Wschodzie. Dopiero 
w  2 godziny po nich wkroczyli 
A m erykanie. Ta zwycięska bitw a
0 Bolonię w płynęła na losy w oj
ny na froncie włoskim.

W dom u bolońskiego drukarza 
otrzym ał kw aterę  m łody oficer 
R yszard K azim ierz Lew ański. 
Zdecydowanym  krokiem  przem a
szerował k ilka pomieszczeń, by 
w  którym ś powiedzieć stanow 
czo: „To dla m nie”. Jego zacho
w anie w zburzyło ogrom nie m ło
dą córkę w łaściciela, Lucię, k tó 
ra  nie om ieszkała napiętnow ać 
obyczajów „barbarzyńcy”. Tak 
rozpoczęła się miłość do pięknej 
m ieszkanki Bolonii, a  potem  do 
pełnego polskich pam iątek  jej 
rodzinnego m iasta.

Ryszard Kazimierz Lewański uro
dził sie w W arszawie 24 listopada 1918 
roku. Ojciec jego, Rudolf, by! Inżynie
rem, zaś m atkę — absolw entkę w ar
szawskiego konserw atorium  — stracił 
bardzo wcześnie. W ychowywał się u  
wujostwa, w domu Kazimierza Błe
szyńskiego, znanego literata, filozofa
1 tłum acza, który  wyw arł przemożny 
w pływ na kształtowanie się jego oso
bowości. Po ukończeniu Gimnazjum 
im. M ikołaja Reja, Lewański wstąpił 
na W ydział Hum anistyczny Uniwersy
tetu W arszawskiego, gdzie pod kie
runkiem  Stanisław a Arnolda i W andy 
Moszczeńskiej studiował nauki histo
ryczne. Studia te przerw ała wojna.

Na wieść o jej w ybuchu Lewański 
powrócił do k ra ju  z Bułgarii, gdzie 
przebywał na stypendium  i zgłosił 
sie do wojska. Po katastrofie  w rześ
niowej znalazł sie w Związku Ra
dzieckim i wstąpił do w ojsk pol
skich form ujących się w Tatiszczewie 
nad Wołgą, a  nastepnie do 5 Dywizji 
Kresowej w  Dzalal Abadzie w Azji 
Środkowej. Przeszedł z n ia cały szlak 
historyczny poprzez Iran . Irak . E- 
gipt, Palestynę do Włoch. W okre
sie wolennym  otrzym ał Krzvż Zasłu
gi z Mieczami. Krzyż Monte Cassino 
i inne odznaczenia. Po demobilizacji 
w Szkocji powrócił do Bolonii, edzle 
uzvskał doktorat miejscowego uniw er
sytetu i bvł nastepnie przez dwa la 
ta lektorem  jezvka polskiego.

Nie pozostał jednak  w tym  mieście 
długo. Pociagały go Stany Zjednoczo
ne, dokąd w roku 1950 w yjechał wraz 
z żona Lucią i synem. Początkowo 
bvł lektorem  języka polskiego, po
tem  zdecydował się na zm ianę za
wodu. Na uniwersytecie w  Berkeley 
ukończył bibliotekarstwo i został za
stępca kierow nika zbiorów słowiań
skich Biblioteki Publicznej w Nowym 
Jorku. Dwa lata później wraca do ro

dzinnego m iasta żony jako  dyrektor 
b ib lioteki europejskiego cam pusu 
am erykańskiego uniw ersytetu Johna 
Hopkinsa. W ciągu 18 la t pracy na 
tym  stanowisku kompletował od pod
staw bibliotekę, liczącą dziś ponad 
80 000 tomów, uważaną za jedną z na j
lepszych we Włoszech. W okresie tym  
zorganizował też międzynarodowe 
biennale publikacji wydawnictw uni
wersyteckich, kursy  dla bibliotekarzy 
włoskich, opracował katalog w ydaw 
nictw uniwersyteckich, katalog biblio
tek  bolońskich itp.

Aktywność zawodowa nie wyczer
pywała energii Ryszarda Lewańskiego.
O wiele żywiej absorbow ały go sp ra 
wy wiążące się z bardziej rom antycz
ną stroną jego n a tu ry  — głębokim 
sentym entem  dla wszystkiego, co 
związane jest z jego ojczyzną — z 
Polska.

W roku 1973 nasz entuzjasta stw o
rzył w Pizie — naw iązując do trad y 
cji uniwersyteckich tego m iasta z 
ubiegłego wieku (Bośniaccy, Łuniew- 
ski) — nowy ośrodek studiów polo
nistycznych. W ykłada tam  do dziś ję 
zyk polski i literatu rę  polską.

W tym  sam ym  roku  1973 — a więc 
w 500 rocznicę urodzin Kopernika, 
który studiował na Uniwersytecie Bo- 
lońskim  — prof. Lew ański rozpoczął 
największe dzieło swego życia: reak ty
wował słynną Akadem ię Adam a Mic
kiewicza, której siedzibą była w XIX 
w ieku Bolonia. Zawdzięcza ona swe 
powstanie włoskiemu uczonemu Do- 
menico Santagacie, który  — choć z 
zawodu był chemikiem — słuchał 
wykładów Mickiewicza w  paryskim  
College de France, w tedy to zapoznał 
sie z historią  i literatu ra  narodów 
słowiańskich i założył w 1879 roku 
w Bolonii Akadem ię Historii i L ite
ra tu ry  Polskiej i Słowiańskiej, k tó 
ra  przez szereg la t była trybuną pol
skiej ku ltu ry  i literatu ry  we Wło
szech.

Wiosną 1979 roku, w Sali Chopinow
skiej W łosko-Polskiego Centrum  Mu
zykologicznego Uniwersytetu, odbył 
się uroczysty jubileusz stulecia Mic
kiewiczowskiej Akadem ii. W uznaniu 
zasług Akadem ii przyznany został 
Medal Edukacji Narodowej, który 
wręczył prof. Lewańskiemu przedsta
wiciel am basady polskiej w Rzymie.

Zrozum iałe, że obecna działa l
ność A kadem ii M ickiewicza różni 
się od X IX -w iecznej. Przyśw ieca 
jej jednak  ten  sam główny cel: 
zacieśnianie stosunków  między 
Polską a W łochami, a szerzej — 
między całą Słowiańszczyzną i 
Europą Zachodnią. W śród kon
kretnych. realizowanych planów  
A kadem ii należy wym ienić: k u r
sy języka i k u ltu ry  polskiej, 
w spółpracę przy organizow aniu 
obchodów, sem inariów , koncer
tów, stym ulow anie tłum aczeń z 
lite ra tu ry  polskiej na język w ło
ski, opiekę nad pom nikam i i ś la 
dam i polskości we Włoszech, u- 
ła tw ianie kontaktów  i w ym iany 
profesorów  oraz studentów , in 
w entaryzację źródeł do h istorii 
Polski w  archiw ach i b ib lio te
kach włoskich, kom pilacje leksy- 
kograficzne, studia nolonijne, 
stw orzenie forum  spotkań P ola
ków  we W łoszech z W łocham i — 
przyjaciółm i Polski.

Choć stu należących do A ka
dem ii członków rzeczyw istych 
; korespondentów  — profesorów  
uniw ersy te tów  1 konserw atoriów  
muzvcznvch. dyrektorów  biblio
tek i archiw ów  wnosi w  jej dzia
łalność w kład autentyczny, to 
n ietrudno jest dostrzec, że sp iri
tus movens całej insty tucji jest 
je j .założyciel” i prezes, prof. L e
w ański.

Z jego in ic ja ty w v  do k rakow 
skiej S z k o łv  L etn iej K u ltu ry  i 
Jęzvka Polskiego co roku  przy
byw a latem  liczna grupa studen
tów  pragnących ugruntow ać 
swa wiedzę o Polsce. W roku 
1978 gościła 30-osobowa grupa z

Z inicjatyw y prof. Lewańskiego do krakow skiej Szkoły Letnie] K ultury i J ę 
zyka Polskiego co roku  przybyw a latem  liczna grupa studentów  pragnących 
ugruntować swą wiedzę o Polsce.

Na ilustracji: Kolegium Maius w Krakowie.

bolońskiej A kadem ii M ickiewi
cza.

Prof. Lew ański jest niezm or
dow anym  „łowcą” poloników na 
teren ie północnych Włoch. W 
w yniku jego pasji w iele z nich 
trafiło  do polskich muzeów i p la 
cówek naukow ych. Na przykład  
na strychu  jednego z pałaców  bo
lońskich odnalezione zostało po
piersie generała Józefa G rab iń 
skiego — dowódcy obrony Bolo
nii przed A ustriakam i w  roku 
1831. Dzięki prof. Lew ańskiem u 
popiersie to znajdu je się w  M u
zeum W ojska Polskiego w  W ar
szawie. Odnalezione przez niego 
m ickiew iczianum  — kopia zagu
bionego od daw na rękopisu  A da
m a M ickiewicza „H istoria P ol
ski średniow iecznej” — p rzeka
zane zostało Insty tu tow i B adań 
L iterackich  Polskiej A kadem ii 
Nauk — jest cennym  nabytkiem  
dla au torów  wydaw anego w łaś
nie „Słow nika języka A dam a 
M ickiewicza”. Kopie dotyczą
cych Polski dokum entów  ze zbio
rów  Biblioteki M iejskiej w  Bo
lonii znalazły się w  A rchiw um  
U niw ersytetu  Jagiellońskiego. 
N atom iast m arm urow e popiersie 
płk. Jerzego Sobolewskiego ozdo
bi Dom Polonii w  m odernizow a
nym  obecnie pałacu biskupim  w  
Pułtusku.

W ielką pomocą dla naukowców 
in teresu jących  się h isto rią  P o l
ski, a szczególnie h istorią zw iąz
ków  polsko-włoskich, są liczne 
w ydaw nictw a bibliograficzno-in- 
form acyjne prof. Lewańskiego. 
Dominuje w  nich głębokie zain
teresow anie problem atyką pol
ską.

W każdej poważniejszej bibliotece 
naukowej na świecie znajduje sie je
go 4-tomowa bibliografia słowników 
słowiańskich — Bibliography of Sla- 
vlc Dictionaries — w ydana w No
wym Jo rku  w 1959 roku i wznowiona 
w dwadzieścia la t później we Wło
szech. Otwiera ją  tom polski, re je

stru jący  słowniki w ydane w Polsce i 
poza jej granicam i, poczynając od 
XVI-wiecznego słownika Jana Mą- 
czyńskiego „Lexicon Latino-Polono- 
ru m ”.

Znakom ity przewodnik Lewańskle- 
go po polskich bibliotekach i archi
wach (Guide to Polish L ibraries and 
Archives), obszerny 1 dokładny, do 
dziś nie ma konkurencji, naw et w śród 
wydawnictw polskich.

W 1978 roku, nakładem  Biblio
teki Narodow ej w W arszawie, 
ukazały się opracow ane przez 
prof. Lew ańskiego „Polonica rę 
kopiśm ienne w  arch iw ach  i b i
bliotekach w łoskich”. Nie jest 
to p raca p ionierska, bo już na 
początku X IX  w ieku profesor 
U niw ersytetu  W arszawskiego Se
bastiano Ciam pi opracow ał po
dobną bibliografię, k tó rą  później 
uzupełniały prace Przeździeckie- 
go, A braham a, Czarskiego i in 
nych. P raca  prof. Lewańskiego 
jest jednak  cennym  źródłem  
dla badaczy dziejów  związków 
polsko-włoskich.

Tej w łaśnie tem atyce poświę
cone są w ydaw ane w  K rakow ie, 
na U niw ersytecie Jagiellońskim , 
„Studia Italo -P olonica”. A kade
mię M ickiewiczowską reprezen
tu je  w  nich prof. Lew ański.

Z licznych jego w ydaw nictw  
w ym ieniliśm y tylko najbardzie j 
polskie, gdyż lis ta  ta  jest bardzo 
długa. Swe pasje po trafił prof. 
Lew ański przekazać w łoskiej ro 
dzinie. Zona jego Lucia — choć 
nie w łada językiem  polskim  — 
pom agała m u w  pracach redak
cyjnych. Syn, asy sten t U niw er
sytetu Bolońskiego, jest ak ty w 
nym członkiem A kadem ii Mic
kiewiczowskiej.

Ryszard Lew ański co roku, a 
czasem i częściej, byw a w  Pol
sce, u trzym ując żywe kontak ty  
z polskim i historykam i, slaw ista- 
mi oraz w ielom a insty tucjam i w  
kraju.

ANNA LASKOWSKA
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Przed 1 4 0  rocznicą urodzin Elizy Orzeszkowej

Do najw iększych dziel Elizy Orzeszkowej zalicza się niewątpliwie 
powieść „Nad Niemnem” , zaw ierająca epicki obraz życia ziemiań- 
sko-szlactaeckiego, w którym  idea solidarności ziem iaństwa i ludu 
tączy się z ideą tradycji powstańczych. Zachwycając się tą  powie
ścią, k ry ty k  Stanisław Brzozowski pisał: „Orzeszkowa posiada dar 
wyczucia pod skorupą egoizmu, pod plaskiem  1 żwirem k rząta ją 
cego się około drobnych trosk  osobistego życia — sum ienia. Sum ie
nie jest nieomal jedyną rzeczą, która Orzeszkową w święcie ludz
kości obchodzi. Orzeszkowa m a zmysł dla życia moralnego pewnej 
poszczególnej epoki. Epoki, w której na  wszystkich sumieniach 
je] narodu  ciąży bezm iar niedopełnionych zagadnień. Jest ona 
nieustannym  mem ento, jest jakby głosem Idącym spod tego kurhana 
mogilnego, o którym  pisze w „Nad Niem nem ”. W powieściach jej 
sum ienie narodu  jest nieustannie obecne” .

NAD NIEMNEM
(fragmenty powieści)

(...) J a n  zdjął czapkę i zam yślonym i oczami wodził po nagich 
szczytach pagórków. M iał postaw ę człowieka, k tóry  stanął na progu 
kościoła i w patru je  się w  ołtarz. Można by pomyśleć, że nigdzie tyle, 
ile w  tym  m iejscu, nie czuł się człowiekiem i nigdzie tyle nie dozna
w ał ludzkich, wyższych, od codziennego życia dalekich uczuć i m y
śli.

— Dawno tu  nie byłem — zaczął też takim  głosem, jakim  człowiek 
w  progu św iątyni przem aw ia. — Może pięć, może sześć la t nie 
bvłem... S try j woli na Mogiłę tam tą  drogą chodzić, bo raz, jak  przez 
te piaski szedł, tw arzą w prost na ziemię upadł i z godzinę od płaczu 
ryczał...

— Czegóż tak  p łakał? — ze w zruszeniem , z którego przyczyn 
jeszcze sobie jasno spraw y nie zdaw ała, spytała Justyna.

Bo długo chorym  będąc z chaty  praw ie nie wychodził i pierw szy 
raz w tedy po swoim wskrzeszeniu te m iejsca zobaczył, przez które 
kiedyś z w ielką kom panią jechał.

Zrozum iała i w ięcej nie zapytała o nic. Ja n  ciągle na wzgórza 
patrząc sam  m ówił dalej:

— Dla m ojej pam ięci te m iejsce jest bardzo ważne, bo ja tu, 
z pagórka, osta tn i raz  ojca swego widziałem...

W skazujący palec ku jednem u z pagórków  w yciągnął.
— Widzi pani, ten trzeci od boru pagórek... Dniem i nocą, latem  

i zimą pusty  on stoi i żadne naw et ziółko uczepić się go n ie chce. 
A jednakow oż był kiedyś ta k i wieczór, że od góry do dołu zdeptały 
go ludzkie i końskie nogi, i łez niem ało na niego spadło...

— P an  to wszystko dobrze pam ięta?
— A jakże! P ani i w iary  dać nie może, jak  pam iętam . Siedem 

la t pod ten  czas skończyłem, ósmy m i szedł, to  może i nie dziw, 
że pam iętam .

Uszli już byli k ilkadziesią t kroków  naprzód; Ja n  znowu tw arzą 
zwrócił się k u  pagórkow i i stanął.

— Stąd N iem na nie w idać — zaczął — ale  m y w tedy z tego 
pagórka dw ie gdziny, albo może i trzy  patrzali na rzekę, k tórą 
przypływ ały czółna i łodzie z jednej strony  i z d rug iej ludzi przy
wożąc. Od brzegu do brzegu zaś szedł i pow racał prom ek na łodziach, 
nieduży... W szyscy przez te piaski przeszli, przejechali, i już ich 
w idać nie było. Wieczór zrobił się, m ajow y. Ja k  dziś pam iętam , że 
księżyc dobrze już posunął się do środka n ieba i tkw ił nad  sam ym i 
piaskam i. Cichość panow ała na rzece, na brzegach, tylko w  borze 
słowik śpiewał... W tenczas ojciec pocałow ał m atkę, cościś jej 
poszeptał, a  potem m nie z ziemi na rękach  swoich podniósł i całować 
zaczął. W przódy nigdy m nie tak  nie całował, bo człowiekiem był 
w ięcej pochm urnym  aniżeli w esołym  i częściej w  milczącym zam y
śleniu pogrążał się, niż okazyw ał to, co m iał w  sobie. Całkiem  
inaczej jak  stry j Anzelm, k tóry  wesoły był, gadatliw y i cały na 
w ierzchu. Podobno też za tę  pochm urność i za te  u tap ian ie  się 
w  m yślach tak  nadm iar ojca mego polubił pan  A ndrzej. Ale w ten 
czas ojciec dziecko swe żegnający w  zamkniętości swej nie w ytrzy
mał, cisnął m nie do siebie ta k  mocno, że aż bolało, i m ało nie 
tysiąc ra z  m nie pocałował. W te j sam ej m inucie pan  A ndrzej żegnał 
się ze sw oją żoną i ze swoim synkiem ; sta ła  też tam  panna M arta, 
k tóra w  tę  porę m łodą jeszcze była, i k iedy troszkę w przódy stry ja  
żegnała, św ięcony m edalik  jakiś na szyi m u pow iesiła; stało  i w ięcej 
ludzi różnych ze dw oru i z okolicy, może w szystkich osób ze dw a
dzieścia. N ikt tam  bardzo głośno nie m ówił, a le  wszyscy rozm aw iali,

i zrobił się z tego tak i gw ar, jak  kiedy w iele razem  rojów  pszczół 
brzęczy. Do tego dw a konie osiodłane i pod pagórkiem  tym  stojące 
z niecierpliw ości p rychały  kopytam i piasek grzebiąc. K iedy m nie 
ojciec całować przestał i z rąk  na ziemię wypuścił, tego m om entu już 
nie pam iętam , to tylko pam iętam , że zobaczyłem go jeszcze, jak  obok 
pana A ndrzeja przez te piaski jechał. W idać bardzo płakałem  i za 
łzam i w przódy zobaczyć go nie mogłem, bo w tenczas dopiero zoba
czyłem, kiedy już znajdow ali się na połowie drogi pom iędzy pagór
kam i a borem (...) w idzi pani te  m iejsce, gdzie jodły m ieszają się 
z sosnami, tam , w tym  m iejscu z oczu naszych znikli...

W yciągniętym  ram ieniem  w skazyw ał punk t boru, ku którem u 
właśnie zbliżali się powoli. W m iarę zbliżania się do lasu  piasek 
tw ardn ia ł pod ich sopami; szli te raz  po szeroko rozpościerających 
się różow atych girlandach  wrzosów. M ilczeli chwilę.

— I w ięcej nigdy już pan ojca swego nie widział?
— Raz już tylko po ostatnim  rozstaniu o nim  słyszałem. (...) Stali

m y w  okolicy, nad sam ym  brzegiem, w  tym  m iejscu, gdzie, pani 
wie, ,na naszym  podw órku lipy rosną. Niedużo nas było, może osób 
kilka, bo inni ludzie na swoich podw órkach zgrom adzali się tak  
samo, jak  my, kupkam i stojąc, wszyscy ku stronie piasków  obróceni, 
stuków  i grzm otów  słuchali, co tam  toczyły się i tu rko ta ły , ,to dłużej, 
to krócej, to prędko, to pom aleńku, jakby  z całego nieba pioruny 
zebrały się i w  te m iejsce biły. Słowik już w tenczas nie śpiewał. 
Dopiero przed sam ym  wieczorem  grzm oty te  zaczęły pom ału u s ta 
wać, aż  i zupełnie ustały, a za to po całym borze poniosły się w ielkie 
ludzkie krzyki i zgiełki. Ja  w tedy  tak  przeląkłem  się, że całego m nie 
trząść zaczęło, i mocno uczepiłem  się m atki, k tó ra  fa rtu ch  przy
oczach trzym ała i przed sąsiadkam i, co do niej z szeptam i przy
biegły, po cichu lam entow ała. Potem  jednakow oż i krzyki zam ilkły, 
noc nastała , w idać że niebo chm ury zaległy, bo zrobiło się bardzo 
ciemno. Ale pomimo nocy ludzie w ciąż kupkam i na swoich podw ór
kach stali albo siedzieli ku piaskom  patrząc, a na m iejsce tych
ptasich w rzasków, które rozlegały się we dnie, po całej okolicy
w  ciemności nocnej rozeszły się szepty ludzkie, szum ienie w ia tru  
naśladujące. W te j cichości i w  tym  szumieniu posłyszeli m y jednakże 
na przeciw nym  brzegu rzeki w ielk ie pluśnięcie wody, a  potem już

dokończenie na str. 15
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Bóg w  życiu sławnych ludzi

ELIZA ORZESZKOWA

Eliza Orzeszkowa

Dane encyklopedyczne: Eliza Orzeszkowa (1841—1910), pi
sarka, czołowa przedstawicielka pozytywizmu. Większą część 
życia spędziła w Grodnie, gdzie — oprócz obfitej twórczości 
pisarskiej — prowadziła działalność społeczną i wydawniczą. 
Postulowała pracę organiczną — utrzymanie ziemi, handel, 
rzemiosło, nawoływała do równouprawnienia i kształcenia 
kobiet występując w duchu ideałów demokratycznych 
Utwory Orzeszkowej odznaczają się wielkim umiłowaniem  
krajobrazu, przyrody i wsi. Powieści: Pam iętnik W acławy, 
Pan Graba, Marta, Eli M akower, M eir Ezofowicz, Mirtala, 
Niziny, Dziurdziowie, Nad Niem nem , Cham, opowiadania, 
listy.

W bieżącym roku przypada 140 rocznica urodzin E. Orzesz
kowej.

zesłanie do guberni perm skiej. 
Orzeszkowa pisała o tym  fakcie 
do swego dawnego prefekta, księ
dza F ranciszka Sław ianow skie- 
go: „Nie pojechałam  z mężem 
moim na Syberię, a dlatego, że 
go nie kochałam... Ten brak  
ofiarności dla człowieka, który 
cierpiał za spraw ę najdroższą, 
poczytuję sobie za jeden z n a j
w ażniejszych popełnionych w  ży
ciu błędów etycznych”. W roku 
1867 Orzeszko wrócił z w ygnania. 
U dał się do W arszawy. T utaj 
zm arł w  szpitalu ewangelickim  
w nocy z 25 na 26 sierpnia 1874 
roku.

W roku 1860 w  Ludw inow ie 
poznała Orzeszkowa Zygm unta 
Święcickiego, lekarza, który na 
dobre pojaw ił się w  życiu pisarki 
około 1866/67 roku. W P e te rsb u r
gu był wojskowym  lekarzem  
Razem zaczęli snuć plany o 
wspólnej przyszłości. Ale żył 
jeszcze P io tr Orzeszko. I dlatego 
Eliza zaczęła czynić sta ran ia  o 
uniew ażnienie m ałżeństw a. W li
ście z w rześnia 1869 roku pisa-

E lżbieta Paw łow ska, późniejsza 
Eliza Orzeszkowa, urodziła się w 
dniu 25 m aja (według starego li
czenia, a 6 czerwca według no
wego) 1841 roku. W m etryce 
chrzu czytam y: „Roku P ańsk ie
go tysiącznego ośmsetnego czter
dziestego pierwszego dnia w  K a- 
m iońskim  Rzymsko K atolickim  
Parafialnym  Kościele ochrzczone 
niem owlę z sam ej wody im ie
niem  Elżbieta od W.I.X. O nufre
go M alejewskiego, adm in istra to 
ra  tegoż Kościoła. — Urodzonych 
B enedykta i F ranciszki z K a
m ieńskich Paw łow skich, ś lub
nych m ałżonków córka roku ty 
siącznego ośmsetnego czterdzie
stego pierwszego, m iesiąca m aja 
dwudziestego piątego dnia w 
wieczór, w  tejże P arafii we 
dworze M ilkowszczyźnie naro 
dzona. — Trzym ali do chrztu 
urodzony Józef Sokołowski z J. 
W. A nną K irkiłow ą, dw orzani- 
nów ną b. D woru Polskiego — 
asystow ali: urodzony Ja n  P aw 
łowski z urodzoną Elżbietą K a 
m ieńską wdową, porucznikow ą 
wojsk R osyjskich”.

Ojciec Elizy w  dniu 28 listo 
pada 1843 roku  „(...) nad stosami 
papierów , w nocy, przy biurku 
w  gabinecie swoim, atakiem  
apoplektycznym  śm ierteln ie ugo
dzonym został (...) Swoboda m y
ślenia i b rak  w szelkich p rak tyk  
relig ijnych u ojca i s try ja  była 
przez czas krótkiego pożycia ro 
dziców moich jedynym  cierpie
niem w życiu m ojej drogiej bab
ki, E lżbiety z K aszubów K a
m ieńskiej (...) I za zbawienie 
dusz obu zakupyw ała często msze 
żałobne.”

Eliza często w spom inała swo
jego ojca: „O, ojcze mój, co spo
czywasz w  grobie! w ołam  do cie
bie, m odlę się do ciebie, cześć 
tobie składam... A kiedy przejdę 
w ędrów kę ziemską, gdy spełnię 
wszystko, co m i zlecił Bóg, gdy 
w szystkie łzy życia wypłaczę i 
w szystkie czucia zakończę — do 
jasnych niebios przyjm ie mię ' 
Pan. Tam  cię spotkam , ojcze...”

We „W spom nieniach” n ak re
śliła też obraz m atk i: „Była p ięk
ną... w ysm ukła b runetka z n ie
zm iernie świeżą cerą i ogrom ny

mi, czarnym i jak  noc, oczyma, 
ze szczupłą, ślicznie utoczoną r ę 
ką, z obu stron owalnych różo
wych policzków spadają, zakry
w ając uszy, grona czarnych lo
ków. T aką jest na portrecie i 
taką ją pam iętam ”. W oczach 
Elizy była także „dość despo
tyczną, w rzeczach konw enansu 
najdespotyczniejszą”, ale „atm o
sfera domowa była patrio tycz
ną”.

W la tach  1852—1857 Eliza prze
byw ała na pensji sióstr Sakra- 
m entek w  W arszawie na Nowym 
Rynku. W „P am iętn iku” pisała: 
„Z pięcioletniego praw ie pobytu 
na pensji pp. Sakram entek mam 
tylko dobre w spom nienia (...) Nie 
byw ałyśm y na balach, nie stroiłyś
m y się na żaden sposób i nic nie 
uczyło nas próżności, przesady, 
pychy, kokieterii; nie tylko też 
w obyczajach, ale w  m yślach i 
w yobraźni byłyśm y doskonale 
czyste... w relig ijnych wpływach, 
jak  już w spom niałam , przesady 
nie było... toteż gdy czytam  opi
sy pensji, tak ie  jak  np. w  „Prze- 
pieklu” p. G abrieli Zapolskiej, i 
porównyw am  je z atm osferą, 
która napełn ia ła moją, zdum ie
w am  się, nie dow ierzam  i b a r 
dzo mi smutno...”

Jesienią 1857 roku Eliza z m a t
ką i ojczymem przenieśli się do 
Grodna. T u ta j poznała P iotra 
Orzeszko, stryjecznego b ra ta  
m arszałka gubernialnego K alik- 
sta  Orzeszko. I tak  w  dniu  21. 
stycznia 1858 roku Eliza wyszła 
za mąż za P io tra  Orzeszko. 
„Slub daw ał nam  w  kościele b e r
nardyńskim  ks. G intow t, póź
niejszy arcyb iskup”. P io tr O- 
rzeszko był właścicielem  Ludw i- 
nowa „o m il 40 od Grodna, w 
powiecie kobryńskim , praw ie na 
pograniczu W ołynia położonego”. 
T utaj Orzeszkowa spędziła lata 
1858—1863. Przyszedł rok  1863. 
W ybuchło pow stanie na Litwie. 
P isarka utrzym yw ała kon tak t z 
pow stańcam i. „(...) Jak  pierw si 
chrześcijanie w  Chrystusie ko
chałyśm y się w  Polsce”. P io tr 
Orzeszko po upadku pow stania 
opuścił m a ją tek  i udał się do Ko- 
brynia, gdzie został aresztow any. 
W m arcu 1865 r. w ysłano go na

„(...) Im  dłużej żyję i patrzą na ten  św iat biedny, walczący, tak  strasznie 
i różnorodnie cierpiący, tym  częściej przychodzi mi na  m yśl pytanie: czy 
u trata  ułud i pociech, które m u dotąd niosły religijne wierzenia, nie będzie 
dlań jednym  więcej nieszczęściem? Czy kiedyś, kiedyś, m iliardy zrozpaczo
nych głosów nie krzykną ku mogiłom naszego w ieku : „Oddajcie nam 
Boga!”
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ta: „...Jego Ekscelencję na moją 
stronę przeciągnęłam , jednych 
prosiłam , drugim  płaciłam , in 
nym naw et groziłam  i w końcu 
postaw iłam  na swoim”. Zwy
ciężyła, ale i przegrała. Zygm unt 
Święcicki zryw a z Orzeszkową i 
w roku 1872 żeni się z M arią 
Mickiewiczową, b ra tan icą  Adam a 
Mickiewicza. P isarka  przenosi się 
do Grodna. Nowe uczucie w zbu
dził w  jej sercu S tanisław  N a- 
horski, adw okat pryw atny , do
radca praw ny w  spraw ie Mil- 
kowszczyzny od roku 1867.

W życiu p isark i w tym  czasie 
przew ijały się w ątpliw ości wobec 
kosmopolityzmu, socjalizm u, a 
naw et m odlitw y i w iary . W li
ście do Ja n a  K arłow icza pisze: 
„Wie P an  o tym , że od daw na 
u traciłam  wszelkie dziecięce 
w ierzenia i m am  praw o nazwać 
się pozytyw istką z tego p rzyna j
m niej względu, że o nadprzyro- 
dzoności w szelkiej i w  sum ieniu 
swoim, i ustam i głośno, szczerze 
i śmiało mówię: Nie w iem !”
Jednak  w ątpliw ości są: (...) im 
dłużej żyję i patrzę  na ten  św iat 
biedny, walczący, tak  strasznie i 
różnorodnie cierpiący, tym  czę
ściej przychodzi mi na m yśl py
tanie: czy u tra ta  ułud i pociech, 
które mu dotąd niosły relig ijne 
w ierzenia, nie będzie d lań  jed 
nym więcej nieszczęściem? Czy 
kiedyś, kiedyś, m iliardy zrozpa
czonych głosów nie krzykną ku 
mogiłom naszego w ieku: „O ddaj
cie nam  Boga!”.

Grodno w  dniu 10 czerwca 1885 
roku stanęło w ogniu. Tysiące 
ludzi zostało pozbawionych środ
ków do życia, dachu nad głową. 
Do G rodna przyjechał W iktor 
Gomulicki, k tóry  pisał później: 
Opuszczałem Grodno m niej sm ut
ny, niż doń jechałem  — bom 
unosił ze sobą myśl słodką i 
krzepiącą, żem poznał — chrze
śc ijankę”. Przez ręce Orzeszko
w ej przechodziły w szystkie o fia
ry  dla pogorzelców.

W roku 1894, 2 listopada. O- 
rzeszkowa wzięła ślub ze S tan i
sławem N ahorskim . M ałżeństwo 
to trw ało  tylko dwa lata. 12 
grudnia 1896 roku mąż pisarki 
zm arł na a tak  serca.

W roku  1902 Orzeszkową n a 
chodzą m yśli o śm ierci. Może 
było to w ynikiem  ciężkiej cho
roby serca. „W ierzę mocno, że 
to, co w nas m yśli i kocha, musi 
mieć by t zagrobowy, którego 
form y odgadnąć nie możemy, 
lecz istota rozciąga się od począt
ku do końca czasów, pewno n ie
zliczonym przem ianom  ulega
jąc”.

Na wypoczynek pojechała pi
sarka do F lorianow a, m ajątku  
Bochwiców w  roku 1908. I od tej 
pory zawiązała się przyjaźń. Prze
byw ała tu ta j razem  z Józefem 
K otarbińskim  oraz W ładysławem  
Reym ontem . K otarb ińsk i tak  oto 
opisuje koniec żniw i początek 
nowych zasiewów: „W ychodzimy 
całą grom adą w  pole, na którego 
sk ra ju  stoi zaprzężony w  parę 
koni siewnik, m aszyna rolnicza 
ubrana na tę uroczystość g irlan 
dam i polnego kwiecia. Gospodarz 
podaje Orzeszkowej ukwieciony 
koszyk pełen zboża... Ona k rzy

żem błogosławi rolę i rzuca roz
rzew nioną drżącą dłonią kilka 
garści sypkiego ziarna na rów 
niutko zorane zagony...”

Do Bochwica skierow ała w 
dwóch listach swoje w yznanie 
w iary: co to jest Kościół, religia, 
dusza n ieśm iertelna, praw a m o
ralne, księża:

„Oto jest moje, bardzo w k ró t
kości wypowiedziane, w yznanie 
wiary... Religia według m nie jest 
w iara  w istnienie Boga osobowe
go, wszechmogącego i w szech
obecnego, k tóry  jest S tw órcą 
w szechśw iata i jego Prawodawcą, 
Ojcem, Sędzią... — najwyższym  
w yrazem  Dobra, P raw dy, P ięk 
na, słowem wszystkiego, co w 
m ow ie ludzkiej nazyw a się Id ea 
łem, ku czemu tęsknotę i dąże
nie ludzie przynoszą z sobą na 
św iat, bo je w sobie m ają z Bo
skiego, w iekuistego źródła za
czerpnięte. Lecz nie dość jest w ie
rzyć w  Boga. Religią jest jesz
cze: kochać Boga, bo obok w y
razu  najw yższej Potęgi i M ądro
ści jest On w yrazem  najwyższej 
Dobroci. Człowiek na tej złej zie
mi tęskni do czystej, w ielkiej, 
głębokiej dobroci, jakżeby m iał 
nie kochać jej pierwszego źródła 
i najwyższego w yrazu? Ale m i
łość tę stworzyć i wzmóc w  so
bie człowiek może tylko przez 
stw arzanie w  sam ym  sobie coraz 
czystszej i głębszej dobroci, k tó 
ra  ma go uczynić obrazem i po
dobieństw em  Boga oraz stanow ić 
nić z Bogiem go łączącą. Ażeby 
cel ten  osiągnąć, trzeba być po
słusznym  praw om  przez Boga u- 
stanow ionym . Jak im  praw om ? 
Oto dla nieodgadniętych celów 
swoich rzucił Bóg człowieka po
m iędzy falę zła i falę dobra, roz
kazując m u walczyć z pierwszą, 
w zbijać ku górze drugą. Dzieło 
to człowiek spełniać m usi na 
w ew nątrz  i na zew nątrz, w  sa
mym sobie i dokoła siebie. I oto 
jest trzeci punk t religii: miłość 
dla dobra, nienaw iść dla zła — 
w alka ze ziem, praca nad pom 
nażaniem  dobra... A teraz czym 
jest Kościół, w łaściw ie czym są 
Kościoły, bo przecież jest ich na 
świecie wiele?

Kościoły — to naczynia, które 
powyższe pojęcia relig ijne zgro
m adzają w  sobie, przechow ują i 
ludziom  w  form ach, o ile podob
na, najprzystępniejszych i n a j
pow abniejszych podając, przed 
zanikiem  i zapom nieniem  je bro
nią. Jako  spełniające zadanie to 
są szanowane i szanow anym i być 
pow inny — jako dzieła rąk  ludz
kich są omylne i wpływom  róż
nych klim atów , ras, momentów 
czasu, różnych ludzkich ślepot i 
nam iętności podlegające. Inne 
pow stają w w iekach w cześniej
szych, inne w  późniejszych, inne 
na wschodzie, inne na zachodzie 
czy na północy i południu. Two
rzą też coraz inne dogm aty i 
obrządki, w których bywa wiele 
p raw dy i w iele ludzkich błędów, 
w iele rzeczy w iecznych i takich, 
które czas swój przeżyw ają i 
przem ijają. Można we wszystko 
kościelne w ierzyć i być zupełnie 
nierpligijnym , gdy się nie m a m i
łości Boga i bliźniego i nie dąży 
się ku udoskonaleniu swem u i 
innych; można o w ielu rzeczach 
kościelnych w ątp ić i posiadać w 
sobie ducha religijnego, gdy się 
Boga kocha i względem praw

Jego jest, o ile tylko podobna, 
posłusznym. Na spodzie każdego 
Kościoła jaśn ie ją  trzy w iekuiste 
i zbawcze praw dy: Bóg, dusza i 
p raw a m oralne, i kto je posiada 
jest religijnym , a im głębiej w 
duszy je posiada, tym  jest reli- 
gijniejszym , choćby z Kościołem 
na w ielu punktach w pojęciach 
się różnił. Kościół te kap italne i 
podstawowe praw dy przechowu
je pod sym bolam i i surowymi 
przykazaniam i ukazuje ludziom, 
k tórzy  bez tego w  większości 
swej pom ijaliby je i o nich za
pom inali. Zadanie to w ielkim  
jest i szanow anym  być powinno, 
ale szacunek nie odejm uje p ra 
wa do kry tyk i, przeciw nie, im 
więcej coś szanujem y, im  w yż
sze znaczenie czemuś p rzypisu je
my, tym  ściślej obowiązani je 
steśmy do w ykazyw ania tego 
czegoś błędów  czy niedostatków. 
Tylko trzeba, aby  k ry tyka  była 
poważna, uzasadniona, wolna od 
złości i nienawiści, od n iesp ra
w iedliw ych napaści i uchybień.

A księża? Cóż? Na księży za
patryw ać się trzeba jak  na lu 
dzi ułom nych, którzy nie zawsze 
sprostać mogą swem u wielkiem u
i trudnem u zadaniu, którzy  n a
w et nie zawsze w  pełni rozumieć 
je są zdolni. Tak samo ułom ny
mi i niedorosłym i do zadań 
swych byw ają ludzie zawodów 
innych, m niej w ym agających n a 
w et i m niej niełatw ych. Spoty
kam y np. nieuczciwych, n iesu
m iennych, m oraln ie zepsutych 
pisarzy i uczonych, a czyliż d la 
tego w ątpim y o konieczności i 
dobroczynności istn ienia piśm ien- 
nictw  i nauki? Religia swoją d ro
gą, a ci, co ją  w  ręku swym p ia 
stu ją  — swoją. Ci mogą być n ie
mądrzy, źli, zepsuci — ta pozo
staje W ielką, W iekuistą, Świętą. 
Jest to Idea ■— w  ręku  ludzkim. 
Niedołężne czy brudne ręce nie 
pow inny nas zrażać do tkw iącej 
w nich perły  najw yższej ceny. 
Dla księży, tak  samo jak  dla in 
nych ludzi biednych, słabych i 
ułom nych, pobłażliwość mieć 
trzeba i nie pozwalać, aby cie
nie od nich padające przed oczy
m a duszy naszej zasłaniały Bo
ga, nieśm iertelność i praw odaw 
stwo Boże”.

Choroba serca daw ała coraz 
więcej o sobie znać. M aria 
O brębska, przyjaciółka pisarki, 
p isała do księdza Ja n a  Paw el- 
skiego: „Ksiądz S tanisław  Mił- 
kowski był w  G rodnie 25 lutego 
starego stylu i w dniu tym  odby
ła się spowiedź i przyjęcie ole
jów św iętych”.

W dniu 5 m aja 1910 r.. o go
dzinie 9 rano, Eliza „oddała Bo
gu swą szlachetną duszę. O sta t
nie chwile był nader bolesne i 
męczące, objawem  ostatnim  św ia
domości było w ypow iedziane sło
wo „konam ”. Tak „K urier L itew 
ski” opisał ostatn ie chwile p isa r
ki.

Nabożeństwo żałobne odbyło 
się w  poniedziałek 23 m aja 1910 
roku w  farze grodzieńskiej. Mo
wę pogrzebową wygłosił p rzy ja
ciel i spow iednik ks. Stanisław  
M iłkowski.

Orzeszkowa spoczęła obok S ta 
nisław a Nahorskiego, swego d ru 
giego męża.

Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

ALMANACH 
POLONn 

1981
Rzesze polon i jnych  czyteln ików w e  

wszystk ich  zaką tkach  świata p rzyzw y
czaiły się już do tego, że co roku, w 
okolicach Świąt Bożego Narodzenia, 
pojawia sie w ich dom ach  książka 
szczególna — „ A lm an ach  Polonii” , 
t rad y cy jn ie  w y d a w a n y  s ta ran iem  T o 
w arzystw a Łączności z Po lon ią  Z a 
graniczną. To nowoczesne, bogato  i lu 
strowane,  ko lorow e k om pend ium  w ie
dzy o Po lakach  i Polsce cieszy sie z a 
s łużonym  za in te resow aniem  P o lonu
sów od wielu już lat.

„Po laków  por t re t  w łasny15 — p r e 
zentacja  tej  s łynnej  ju ż  k ra k o w sk ie j  
w ys taw y o twiera  „A lm anach  1981” r 
Słowa te m og łyby  z powodzeniem s łu 
żyć jako motto dla całego tomu. H i
storia i współczesność k r a ju ,  Polacy  
w k ra ju  i za  granicą  — oto cztery  
k o m ponen ty  n ań  sie sk ładające ,

W 190 rocznicę uchw alenia  K o n s ty 
tucji 3 m aja ,  jej  h is to r ię  p r e z e n tu je  
Jerzy  Kowecki w a r ty k u le  p t . : „Wiel
kie  dzieło Sejmu Czteroletniego”. P ó ź 
niejszych o sto lat  w ydarzeń  dotyczy 
a r ty k u ł  S. Poznańsk iego :  „W  obron ie  
m ow y ojczystej.  A u to r  p rzeds taw ia  w 
nim dzieje bun tu  dzieci po lskich  w e  
Wrześni, opiera jących sie ge rm a n iz a 
cji. w  dwadzieścia  lat  później w o b r o 
nie  polskości  Górnego Śląska w y b u 
cha III pow stan ie  ś ląskie  uwieńczone 
Dowodzeniem, o czym  opow iada a r t y 
kuł prof . Tadeusza  Jędruszczaka  
„G órny  Śląsk 1920—1921” .

Lat osta tn ie j  w o jn y  do tyczą  a r t y 
kuły Krzysztofa Klingera :  „Wielka
ta jem nica  i i  w ojny  św ia tow ej”  oraz 
„Po  N arv iku  by ł  T o b ru k ” .

W szerok im  zak res ie  „ A lm an ach ” 
podejm uje  także prob lem y is to tne  dla 
współczesnej Polski.  Uważny czytel
nik  dowie się więc z a r ty k u łu  B ogda
n a  Suchodolskiego o sp raw ach  zw ią
zanych z w ychow an iem  dla p oko ju  — 
polską in ic ja tyw ą na  fo rum  ONZ. 
Wywiad z prof. Z inem  ukaże  m u  p ie
tyzm, z jak im  t r ak to w an e  są  w  Po l
sce per ły  polskiej  a rch i tek tu ry ,  z a 
bytki 1000-letniej przeszłości . B urz l i 
we dzieje Pom orza  Zachodniego i 
współczesne oblicze tych ziem p rzed 
stawia Tadeusz  Wójciak.

Ale k r a j  to p rzede w szystk im  jego> 
m ieszkańcy. P ozna jem y  dzięki  „ A lm a 
nachow i” wielu w ybitnych  n a u k o w 
ców, lekarzy ,  m uzyków , ak to ró w ,  p io 
senkarzy .  Dzięki b a rw n e m u  fo to re 
portażowi Ja n a  M orka  pozna jem y  też 
życie przecię tnych Po laków .

Nie b ra k n ie  inform acji  o w y b i tn y ch  
osobistościach polskiego pochodzenia. 
W serii  „A m basadorzy  k u l tu ry  p o l 
sk ie j” umieszczone zostały sy lwetki  
znanego w Buenos Aires g ra f ik a  Z yg
m u n ta  Grocholskiego oraz prof. L e 
wańsk iego  z Włoch (..Historyk, biblio
graf  i en tuz ja s ta”). Dzieje założyciela 
na js ta rszej  w Stanach Zjednoczonych 
osady, Leopolda Moczygemby, p rzed 
stawia w a r ty k u le  B. Grzeloński .

W 100 rocznicę urodzin  generała  
W ładysława Sikorskiego legendę o ta 
czającą Naczelnego Wodza i okolicz
ności t rag icznej  jego śmierci  opisuje  
Olgierd Terlecki.

Miłośnikom polskiej l i te ra tu ry  t r a 
dycyjna  w k ła d k a  l i te ra cka  p rzynosi  
u tw o ry  F re d ry ,  N orw ida ,  Orzeszkowej* 
Sienkiewicza, Boya itp. Dzieciom zaś
— u tw o ry  Kownackie j.  Smakosze 
znajdą  w „A lm a n a c h u ”  p rz y sm a k i  
dawnej k uchn i  polskiej.

Wyliczyliśmy n ie k tó re  ty lko  pozy
c je z aw a r te  w tegorocznym  „ A lm a n a 
chu Polon i i” . Czyte ln ikowi dosta rczy  
on z pewnością  wielu chwil a t r a k c y j 
nej lektury .

ANNA LASKOWSKA
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P OGA D A N K
0 HISTORII KOŚCIOŁA

Sobór Trydencki

Im  szybciej szerzył się ogień rew olucji relig ijnej zainicjow anej 
przez L u tra  i K alw ina, tym  głośniej ze w szystkich stron dom agano 
się zw ołania Soboru. Mówiło się o potrzebie zwołania soboru pow 
szechnego, k tóry  położyłby kres w aśniom , sporom  i form alnym  
wojnom, zaprow adziłby pokój i jedność w  rodzinie chrześcijańskich 
narodów  i w spólnot wyznaniow ych.

D yplom acja papieska opóźniała jak  m ogła te rm in  otw arcia Sobo
ru  i zm ieniała miejsce, gdzie m iał się odbyć. Ostatecznie o tw arto  
Sobór w  Trydencie w  roku 1545, gdy w iadom e było, że legaci p a 
piescy pod opieką cesarza po trafią  kontrolow ać przebieg obrad. So
bór trydencki sta ł się więc zjazdem  w yłącznie delegatów  Kościoła 
Rzym skokatolickiego, przez co u trac ił rangę powszechności. M ając 
na uw adze w szystkich chrześcijan m ożna powiedzieć, że Sobór try 
dencki był soborem  zaw iedzionych nadziei, gdyż zam iast up ragn io 
nej jedności dzieci Bożych przyniósł pogłębienie rozłam u między 
katolikam i i ew angelikam i, a sta jąc się narzędziem  kon trrefo rm acji 
budził w  sercach katolików  wrogość do tych, których jeszcze wczo
ra j nazyw ano braćm i.

T ryden t leży na pograniczu W łoch i Niem iec, w  Tyrolu. To n ie
w ielkie m iasteczko górskie żyło przez osiem naście la t spraw am i So
boru, gdyż tak  długo trw ały  obrady, przeprow adzone w trzech tu 
rach  z k ilku letn im i przerw am i. O statn iej części obrad przew odni
czył, z ram ienia papieża, polski kardynał — S tanisław  Hozjusz.

Ton uchw alonych w  Trydencie kanonów  jest zdecydowanie an- 
tyewangelicki. Form uła zakończenia poszczególnych dekretów  dog
m atycznych m iała sam ym  brzm ieniem : „niech będzie w yklęty  ten, 
kto w ierzy inaczej”, odstraszać od sprzy jan ia tezom  głoszonym przez 
reform ację.

U chw ały dogm atyczne w  Trydencie rozpoczęto od podkreślenia 
kanoniczności w szystkich 72 ksiąg P ism a świętego, ponieważ M arcin

L u te r poddaw ał w w ątpliw ość n iektóre księgi, jak  n a  przykład L ist 
św. Jakuba  i Apokalipsę. Za oficjalny tekst Biblii uznano W ulgatę, 
czyli łacińskie tłum aczenie P ism a świętego dokonane przez św. H ie
ronim a. Ludziom  św ieckim  naw et i ten  tekst zabroniono czytać w 
całości bez kontroli Kościoła.

Do najisto tn iejszych  uchw ał dogm atycznych podjętych w  T ryden
cie, należy sprecyzow anie nauk i o grzechu pierw orodnym  i o u sp ra 
w iedliw ieniu. W edług L u tra  grzech pierw orodny polegał na pożądli
wości, czyli skłonnności do złego, k tó ra  pozostaje w  człowieku n a 
w et po chrzcie. Sobór stw ierdził, że chrzest gładzi grzech pierw o
rodny, zaś pożądliwość nie jest grzechem , tylko do grzechu wiedzie.

U spraw iedliw ienie człowieka oparł L u te r w yłącznie na w ierze w 
moc zasług Jezusa C hrystusa naszego Pana. Sobór stw ierdza, że 
w praw dzie początek uspraw iedliw ienia jest z łaski, ale liczą się 
również nasze czyny. Różnice zarysow ały się także w  nauce o S a
kram entach  i ich roli. R eform acja ostatecznie uznaje dw a sa k ra 
m enty, zaś katolicyzm  siedem.

D ekrety  dyscyplinarne zobowiązywały biskupów  i proboszczów 
do rezydow ania, czyli w ykonyw ania obowiązków służby relig ijnej na 
swoim terenie. Księżom nakazano odpraw ianie Mszy św. i głoszenie 
kazań w  niedzielę i św ięta, zaś w iernym  udział w  nabożeństw ach. 
Biskupom polecono zakładanie szkół dla duchow ieństw a, zwanych 
sem inariam i, w izytowanie p ara fii oraz zw oływ ania zjazdów  diece
zjalnych, zw anych synodam i. Ułożenie w yznania trydenckiego i k a 
techizm oraz popraw ienie tekstu Wulgaty, mszału i brew iarza po
zostawiono w  gestii papieży. Sobór przem ienił więc Kościół kato 
licki w  tw ierdzę, w  k tó rej wszyscy znów poddani zostali w ładzy p a
pieża.

Papieże potrydenccy um ieli w ykorzystać uchw ały soborowe. P a 
pież P ius V (tl572) zreform ow ał dw ór papieski i w ydał obszerny 
katechizm  obow iązujący w  zasadzie do dziś. Grzegorz X III (fl585) 
założył U niw ersy te t G regoriański w  Rzym ie i kolegia m isyjne w 
różnych k ra jach . Z reform ow ał też kalendarz, k tórym  posługujem y 
się do chw ili obecnej. Sykstus V (fl590) utw orzył przy W atykanie 
kongregacje, czyli w ydziały urzędów  papieskich oraz zreorganizow ał 
kolegium  kardynalskie, u sta la jąc  liczbę jego członków na 70 (6 b is
kupów, 50 kapłanów  i 14 diakonów). K lem ens V III (fl605) zrefor
m ował m szał i brew iarz.

Podniesienie spoistości dogm atycznej katolicyzm u nie szło jednak 
w  parze z przestrzeganiem  podstawowego p raw a pozostawionego 
przez C hrystusa swem u Kościołowi: p raw a m iłości i obowiązku
służenia bliźnim . O tym  praw ie mógł przypom nieć kolejny sobór, 
zw ołany w  niedługim  czasie. N iestety na tak i sobór kazano rzym - 
skokatolikom  czekać przeszło czerysta lat.

KS. ALEKSANDER BIELEC

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
TYLKO DLA KOBIET

W ostatn ich  dziesięcioleciach 
obserw ujem y dość znaczny w zrost 
liczby operacji narządów  rod 
nych u kobiet, a  naw et ich ca ł
kow ite usuw anie. Ilość operacji 
zw iększyła się z powodu raka 
szyjki m acicy i trzonu  m acicy 
oraz z powodu stanów  przedra- 
kowych (usuw anie części szyjki 
macicy). Zwiększenie liczby tych 
operacji łączy się z dwom a czyn
n ikam i — częstszym niż w  prze
szłości w ykryw aniem  zm ian no
w otw orow ych w  stanie n ad a ją 
cym się do leczenia operacyjnego 
i praw dopodobnie w iększą za
padalnością n a  choroby nowo
tworowe.

Nowoczesna technika opera
cyjna oraz opieka przed i po ope
rac ji w  dużym stopniu g w aran tu 

je obecnie kobiecie przebycie za
biegu bez szkody dla ogólnego 
stanu  zdrowia. P am ię tać trzeba 
tylko, że przy ta k  zw anej „ope
rac ji rad y k a ln e j” zachodzi konie
czność usunięcia ja jn ików , mogą 
więc pow stać p rzykre dolegliwo
ści zw iązane z brak iem  czynno
ści horm onalnej ja jn ików , jednak  
fachowo prow adzone leczenie 
horm onalne pooperacyjne szybko 
usuw a te dolegliwości. Podkreślić 
tu  trzeba, że leczenie horm onal
ne, prow adzone odpowiednio 
przez specjalistę, zm niejsza ry 
zyko naw ro tu  choroby.

Znaczna część operacji usunię
cia narządu  rodnego jest w yko
nyw ana z powodu rak a  szyjki 
macicy, k tó ry  jest najczęstszym

now otw orem  tego typu  u  ko
biet.

Rak szyjki pow staje n a  podło
żu przew lekłych stanów  zapal
nych, których objaw em  jest tak  
zw ana „nadżerka”. N ajlepszą m e
todą, k tó ra  całkowicie likw iduje 
zadaw nione nadżerki, je s t el-e- 
k trokoagulacja. Je s t to  działanie 
szybko — zm iennego p rądu  
elektrycznego o w ysokiej często
tliwości na chorobowo zm ienione 
tkank i szyjki m acicy, w  których 
pow staje ciepło pow odujące w y
jałow ienie tk an ek  z bak terii. W 
obrębie nadżerki następu je  też 
ścięcie b iałka i koagulacja tk a 
nek, k tó re  w  ciągu 8—10 dni 
oddzielają się, a ubytek  pokryw a 
się nowym, zdrowym  nabłonkiem , 
W następstw ie koagulacji likw i
duje się proces papainy we w szy

stkich tkankach  szyjki macicy.
Jeśli stosuje się pow ierzcho

w ną koagulację, k tó ra  w ystarcza 
w  olbrzym iej w iększości nadże
rek, zdolność zajścia w  ciążę i 
rodzenia jest w  pełni u trzym ana. 
I tu  uw aga — zadaw nione p ro 
cesy ropne w  obrębie szyjki m a
cicy mogą zm niejszać płodność 
u kobiet!

Zapobieganie rakow i szyjki 
macicy polega na wczesnym w y
kryw an iu  i leczeniu stanów  uspo
sabiających do pow stania proce
su nowotworowego. Przede wszy
stkim  więc nadżerek, których 
częstą przyczyną są poporodowe, 
niewyleczone rozdarcia  szyjki 
macicy.

Z powyższych przyczyn każda 
kobieta pow inna profilaktycznie, 
przynajm niej raz  na rok, odwie
dzić lekarza — ginekologa. Wcze
sne w ykrycie nadżerki, czy też 
stanu przedrakowego, d a je  szan
se na całkow ite wyleczenie.

LEKARZ

HUMOR

— Dyktuję
jej
tajny
dokument!



Rozmowy 
z Czytelnikami&

Wspominałem ostatnio o wzro
ście zainteresowania Kościołem  
pierwszych wieków. Również i 
nasi Czytelnicy interesują się 
życiem oraz działalnością ludzi 
związanych z Kościołem tego 
okresu. Dowodem tego jest list 
p. Stanisławy Ch. z Chełma Lu
belskiego, która pisze:

„Często i chętnie czytam Dzie
je Apostolskie, gdyż dowiaduję 
się z nich w iele o początkach 
Kościoła Chrystusowego. Księga 
ta wspomina o Akwili i Pryscyl- 
li, z którymi w  Koryncie zetknął 
się apostoł Paweł. Niestety, księ
gi Nowego Testamentu niewiele
o nich mówią. Nie przypominam  
sobie również, by na ten temat 
pisała „Rodzina”... Proszę w ięc
0 szerszą informację dotyczącą 
tych osób. Czy zostali oni ogło
szeni świętym i, a jeżeli tak, to 
kiedy przypada ich uroczystość”.

Szanow na Pani! A kw ila i P rys- 
cylla (albo: P ryska), to m ałżon
kowie naw róceni z judaizm u n a  
chrześcijaństw o, w yliczani w śród 
uczniów i p rzyjació ł Apostoła 
N arodów  oraz jego bliscy w spół
pracownicy. W ypędzeni z Rzym u 
w roku  49 dekretem  cesarza 
K laudiusza (pisze o tym  fakcie 
h istoryk rzym ski i k ie row nik  
kancelarii cesarza H ad rian ar 
Swetoniusz, w  sw ych „Żywotach, 
cezarów ”), osiedlili się w  K o
ryncie. Toteż gdy św. PaweŁ 
przybył do tego m iasta — jak. 
w spom inają Dzieje Apostolskie-
— „natknął się na pewnego Żyda, 
im ieniem  A kw ila, rodem  z Pon
tu, k tó ry  świeżo przybył z I ta lii, 
dlatego że K laudiusz zarządził, 
aby wszyscy Żydzi opuścili Rzym,
1 zbliżył się do n ich” (Dz 18,2). 
P rzebyw ając u nich, zarab ia ł 
Apostoł na swoje u trzym anie 
p racu jąc  w  ich w arsztacie rze
m ieślniczym . Zw raca na to uw a
gę św. Łukasz, pisząc: „A ponie
w aż (Paweł) upraw iał to samo 
rzemiosło, zam ieszkał u  nich i 
pracow ali razem ; byli bowiem z 
zawodu w ytw órcam i nam iotów ’' 
(Dz 18,3).

Niezależnie od życzliwości oka
zyw anej św. Paw łow i, w ykazy
w ali oni w iele trosk i o rozsze
rzan ie nauki Chrystusow ej o raz 
stw orzenie pierw szym  w yznaw 
com odpowiednich w arunków  do 
w ypełniania p rak ty k  relig ijnych. 
K iedy bowiem  przenieśli się do 
Efezu, udostępnili swoje m iesz
kanie na m iejsce zgrom adzeń 
m odlitew nych oraz głoszenie Sło
wa Bożego. Gdy zaś przybył tu 
ta j pew ien Żyd z A leksandrii,

im ieniem  Apollos, „Pryscylla i 
Akwila..., zajęli się n im  i w y
łożyli m u dokładniej drogę Bo
żą” (Dz 18,26). U praw iali więc 
to, co nazyw am y dzisiaj „apostol
stw em  św ieckich”. K ilka la t póź
nie j w rócili ponow nie do Rzy
m u, gdzie dom  ich s ta ł się w aż
niejszym  ośrodkiem  życia re lig ij
nego. Toteż Apostoł kończąc swój 
lis t do Rzymian, dodaje: „Po
zdrówcie P ryskę i Akwilę, w spół
pracow ników  m oich w  C hrystu 
sie Jezusie” (Rz 16,3). Tyle księgi 
Nowego Testam entu.

W edług s ta re j tradyc ji ponie
śli oni śm ierć m ęczeńską w  Rzy
mie. Jako m ęczennicy doznaw ali 
czci należnej św iętym . U roczy
stość ich obchodzona jest 8 lipca.

Natomiast p. Henryk K. z Ra
ciborza — zwracając się do nas
— pisze między innymi: „Kiedy 
dokładnie powołał Chrystus apo
stołów?... Powszechnie mówi się
0 dwunastu apostołach, chociaż 
w  rzeczywistości było ich więcej. 
Ilu ostatecznie ich było?... Jakie 
zadanie postawił Zbawiciel przed 
swoimi najbliższymi współpraco
wnikami... Jako stały czytelnik, 
chętnie przeczytałbym odpowiedź 
na moje pytania na łamach Wa
szego tygodnika”.

Drogi P anie H enryku! Z opisu 
Ew angelii w ynika, że C hrystus 
rozpoczynając swoją publiczną 
działalność zgromadził wokół sie
bie uczniów, k tórzy tow arzysząc 
M u wszędzie, byli słuchaczam i 
Jego nauk i i św iadkam i cudów. 
Na początku drugiego roku dzia
łalności nauczycielskiej — przed 
wygłoszeniem  kazania na górze
— Jezus „wyszedł na górę, aby 
się modlić, i spędził noc na m o
dlitw ie do Boga. A gdy nastał 
dzień, przyw ołał uczniów  swoich
1 w ybrał z nich dw unastu, k tó 
rych też nazw ał aposto łam i” (Łk 
6,12—13). Już wówczas otrzym ali 
oni w ładzę nadprzyrodzoną, gdyż
— jak  w spom ina E w angelista — 
„dał im  moc nad ducham i nie
czystym i, aby je w yganiali i aby 
uzdraw iali w szelką chorobę i 
w szelką niem oc” (Mt 10,1). Bez
pośrednio potem  au to r natchnio
ny  dodaje: „A te  są im iona dw u
nastu  apostołów:... Szymon, któ- 
Tego zwano P iotrem , i Andrzej, 
b ra t jego, i Jakub , syn Zebedeu
sza, oraz Jan , b ra t jego. F ilip  i 
B artłom iej, Tom asz i M ateusz, 
celnik, Jakub , syn Alfeusza i T a
deusz. Szymon K ananejczyk i J u 
dasz Iskario t, ten, k tóry  go w y
dał (Mt 10,2—4). Im też zlecił 
budow anie królestw a Bożego na

ziemi. Dla w ypełnienia tego za
dania obdarzył ich w ładzą nau
czycielską, kapłańską i p as te r
ską.

Po w niebow stąpieniu C hrystu
sa — trw a ją c  na m odlitw ie w  
W ieczerniku — postanow ili apo
stołowie na m iejsce Judasza, k tó 
ry  sprzeniew ierzył się swem u po
wołaniu, w ybrać kogoś innego. 
W tedy „los padł na M acieja, i 
został '(on) dołączony do grona 
dw unastu  apostołów ” (Dz 1,26).

Nieco później z woli Bożej (por. 
Dz 9,15) do kolegium  aposto l
skiego dokooptow any został P a 
weł. On sam stw ierdza to w yraź
nie, gdy pisze: „Paweł, sługa J e 
zusa C hrystusa, pow ołany na 
apostoła, w yznaczony do zw ia
stow ania ew angelii Bożej” (Rz 
1,1). T ak w ięc faktycznie było 13 
apostołów.

Wszystkich Czytelników serde
cznie w  Panu pozdrawiam  
DUSZPASTERZ (Ks. J. K.)

dokończenie ze str. 11

ciche, a le  ciągle jednosta jne, jednosta jne pluskanie. K tościś do wody 
skoczył, płynął, rzekę przepłynął, i spod lip  naszych w idać było 
cień jak iś w stępujący pod górę to prędko, to  pom ału, aż ostatn i 
raz  skoczył i w prost przed nam i stanął. M atka przeżegnała się, k rzyk
nęła: „Anzelm !” — i zakręciła  się na m iejscu  jak  nieprzytom na. 
Ale sta ry  Jakub , k tó ry  jeszcze w tenczas niezupełnie był w ariatem , 
wziął s try ja  za rękę, do chaty go zawiódł i św iatło  rozniecił. KupKa 
też ludzi w cisnęła się do chaty. Mnie znowu trząść zaczęło, kiedy 
na s try ja  spojrzałem . Jezu drogi! jak  on w yglądał! T w arz m iał 
czarną jak  u M urzyna i ty lko oczami w ilczym i błyszczącą, odzież 
ca lu tką  w  dziurach, rękę  jedną opuszczoną i bezw ładną, z włosów
i z odzienia woda m u potokam i ciekła. Dyszał tak, że słow a wymówić 
nie mógł i tylko kiedy niekiedy tak  stękał, jakby  w  nim  co pękło. 
Ludzie koło niego szeptali, pytali, naw et go za ręce i odzież targali, 
on nic. R aptem  na m nie spojrzał i łzy potokiem  ściekły m u po uczer- 
nionej tw arzy. Za kołnierz od koszuli m nie schw ycił i tak  nagle 
do siebie przysunął, że aż krzyknąłem  ze strachu. A potem  zaczął 
do m nie mówić. Z początku niew yraźnie m ówił, że i zrozumieć nie 
mogłem, ale potem  nie wiem czemu, zrozum iałem , że on m nie każe do 
dw oru korczyńskiego lecieć, do pana  B enedykta, k tó ry  te ra z  w  domu 
siedzi, i powiedzieć jemu... „O, Jezu drogi... powiedz ty  jem u, że pan
A ndrzej tu...” i na czoło sobie pokazał.......a tw ój ojciec tu...” i n a
piersi sobie pokazał. A potem  jeszcze .dołożył: „Obydwóch nie ma!"
i spytał się m nie: „Zrozum iałeś?...” Zrozum iałem ... Zrozum iałem  tak  
dobrze, źe do dziś dnia...

Do ,dziś to w spom nienie rw ało m u głos w  piersi, k tó ra  kiedyś 
indziej tak  rozgłośne pieśni na pola rzucała.

— Niech pani stan ie i popatrzy! (...)
To, co je j ukazyw ał, było rozległą polaną czy łąką leśną, objętą 

regularnym  i ściśle zam kniętym  kołem falistych  wzgórzystości, po 
których pięły się spływ ały coraz gęściej tłoczące się i plączące 
z sobą sta re  sosny, jodły i m łode zarośla.

Tu i ówdzie pod krzakam i i wśród niskiej traw y  czerw ieniły się
i żółciły grzyby najszczególniejszych kształtów  lub woń stęchlizny 
z siebie w ydając b ie lała pleśń ziemi. W głębi, pod ciem ną kolum ną 
k ilka splecionych z sobą jodeł, słupem  padającego od nich cienia 
okryty, w znosił się niewysoki pagórek, ksz ta łt podługow aty i łago
dne stok i m ający, niby w ał, niby kurhan , widocznie kiedyś rękam i 
ludzkim i usypany i jak  ca ła  polana niską, w  nierów ne kępy pcgar- 
bioną traw ą obrosły.

Ja n  w  m ilczeniu pagórek ten  Justyn ie  ukazał, ona też m ilcząc ski
nęła głową; w iedziała, że to zbiorowa mogiła.

— Ilu? — z cicha spytała.
— Czterdziestu — odpowiedział, głowę znowu odkrył i kroku 

przyśpieszył.
Suche, czarne szyszki pod stopam i ich zatrzeszczały k iciasty  ogon 

uciekającej w iew iórki zaszeleścił w  jodłach, kos gwizdał donośnie. 
Sójka m ignęła błękitem  i na gałęzi usiadła; w  pow ietrzu jak  
w  kadzielnicy olbrzym iej głuszone zapachem  pleśni kip iały  wonie 
jałowca, smoły i cząbru, kiedy Jan  i Justyna stanęli u Mogiły, 
na k tó re j gdzieniegdzie bu ja ły  proste i w ysokie łodygi kam panuli, 
m ające zda się też tuż przy najlżejszym  powiewie, w  delikatne 
liliowe dzwonki uderzyć. Ja n  z głową odkrytą u stóp Mogiły stojąc; 
z w olna wym ówił:

— Zupełnie jak  w  pieśni:

Chyba czarny kruk zapracze,
Czarna chmura dżdżern zapłacze...

K w adranse upływ ały, godzina praw ie m inęła, a Ju sty n a  siedziała 
jeszcze na stoku Mogiły utopiona w m yślach i uczuciach zupełnie 
dla niej nowych.
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R Helena Mniszkówna

R ę DO W A T A
( 178)

Skąd przyszło ia siła, la moc n ie ludzka,  co ją  w y rw a ła  z ty ta n ic z n e j  w ła 
dzy ukochanego?  To rozpacz, to w iz ja  przeszłości.

S tefcia w yjęcza ła  rozdz ie la jącą  serce skargę:
— Kochani go do szaleństw a,  hez pamięci!  jego  by ć  chce, jego n iewolnicą!  
W pychała  ch u s tk ę  w usta , ab y  nie  skowyczeć z bólu, z p ragn ień  słodkich ,

niosących ją w zaw ro tną  p rzepaść tę skno ty .
— K ocham  go! Waldy! m ó j  panie!
Dygotała  leżąc na  ziemi, ale obuch groźnej  p ra w d y  uderzy ł  w  je j  um ysł  

b ru ta ln ie  i otrzeźwił. Z Tękoma p rzy  sk ron iach  dźwignęła się, uk lęk ła .  O p a r 
ta na  k raw ęd z i  łóżka, odczuwała ,  j a k  w ie lka  konieczność  m iażdży w  niej  
wybuch  szału,  j a k  lodem ścina g o tu ją c ą  się k r e w  i wolno,  boleśnie , n iby  
g radem  ostrych k a m y k ó w  pada jej n a  mózg.

— Nie m ogę,  nie  wolno mi!. ..  muszę stąd  jechać!.. .
— Muszę! — k rzy k n ę ła  pow sta jąc .  Ale zachw ia ła  się i padła na łóżko,  tw a rz  

zanurzy ła  w poduszce.
— A on*? On kocha.. , on szaleje!  A on*2! Uciec, uciec!... on zapomni! . ..  

wszystko runie!. , .
Wied ziała, żg n ie , zna jd u jąc  już potęgę jego miłości, nosiła ją  w  sobie, 

dopełn ia ła  własną.  Ale uc iekać  trzeba, zejść z oczu ty ch  łudzi,  za trzeć  ślad 
po sohle, uciec p rzed  u k o c h a n y m ,  by le  go więcej  nie  widzieć, by le  n ie  czuć
go  blisko siebie. On ją chce  mieć za żonę, of iarował je j  nazw isko  z zupe ł
n ą  św iadom ością  sw ych p ra g n ie ń  i uczuć,  ale ona p rz y ją ć  go n ie  może.

Stefcia rozum ia ła ,  że p ię k n y  g m ach  szczęścia z W aldem arem  n ie  d la  n ie j ,  
że pow inna  go odsunąć dobrowolnie ,  choćby  duszę swą m ia ła  rozsza rpać  n a  
strzępy. Bała  się ponow nej  rozm ow y z nim, jego oczu, głosu,  słów, d o tk n ię 
cia ręki. Samo w spomnienie  jego zmysłow ych  us t  p arzy ło  ją. Z am y k a ła
oczy, by odpędzić rozkoszną wizję jego d rap ieżnych  źrenic .  S tefcia  miała
wrażenie , że gdyby  on z a t r z y m a ł  j ą  w  sw ych Ta mi o na c h ,  b y łab y  już  jego...  
źe gdyby jego usta  d o tk n ę ły  je j  ust, om dla łaby  ze słodkiej, u p a ja jące j  n ie 
mocy...

I ten b łę k i tn y  sen własnoręcznie rozproszy  — wszystko  się skończy  bez
p ow ro tn ie ,  za ta ra so w an e  b a rb a rzy ń sk im  m u re m  niem ożehności .

P o tw o rn e  m ack i  nieszczęścia w ype łza ły  do Stefci groźne i n ieub łagane ,  za 
b ijając w  n ie j  życie. S fe ra  o T d y n a t a  j a k  h y d r a  złoś liwa wciągnęła ją  w  siebie 
i piła je j  k r e w  ssaw kam i  czaru  aż od za tracen ia .  U ra tu je  się, w^yrwie z te j  
p rzem ocy ,  lecz po ran iona ,  p raw ie  m a r tw a ,  ociekła  po tem  gorzk ie j  n iedoli, 
w zupełnej  n ęd zy  duchow ej ,  z zanik iem wszelkich sił do życia. D rew nem  
zostanie  m ater ią  bez ducha i zm ysłów ; h y d ra  zniweczyła  w n ie j  n a j i s to tn ie j 
sze a tom y by tu ,  w ch łan ia jąc  samois tne popędy  i młodą moc n a tu ry .  W yznanie  
W ald em ara  było os ta tn ią  m acką  h y dry ,  w yp i ja jąc  k r e w  z serca. Odejdzie 
s tąd  w łóknem , m o ra ln ą  ofiarą ,  w  t ragiczną  o tch łań  tęskno t,  w grzęzawiska 
rozpaczy. Byle od tych  blasków, byle od uroków, k tó re  zabija ją!  W świa t!  
w św ia t  czarny ,  okropny.. .  Rzucić tę  IkaTię św ie tlis tą ,  bo się sta ła  p iek łem , 
bo rozb rz m iew a  sz a tańsk im  ch icho tem  ironii . Z am knąć  oczy i gnać  n a  prze- 
padle bez og lądan ia  się, bez myśli , bez wstchnień .

— Czy potrafię? . . .
Dziewczyna wiła się jak  na  to r tu rach ,  ale szare  oczy W aldem ara  p a t rza ły  

na nią prze jm ująco ,  usta p iek ły  żarem, budząc d reszcz n am ię tn y ,  głos jego,  
n ah rzm ia ły  miłością,  ch rap l iw e  rzucał  słowa:

— Szaleję  za tobą!... Słyszysz?. ..  Musisz być m o ją  i będziesz. Kochasz mnie, 
ja wiem

Och, wiedział! wiedział  wszystko i nje puści  je j:  s t raszny  jes t;  orzeł! lew! 
g ro m y  m iał  w oczach, sz ty le ty  na ustach, gdy mówił  os ta tn ie  słowa:

— Musisz, musisz,  bo ja tak  chcę!
To potęga, cyklon rw ący ,  wszechmocny.
— Jego być,  do niego należeć! Boże, zabij  m ię  za te  p ragn ien ia !  — ska rży ła  

się Stefcia.
Chwilami słabła. W ówczas ciche pa se m k a  nadziei  w suw ały  się w  j e j  d r a 

mat,  s łodko szemrząc-  Ja k b y  we śnie ,  doznawała złudzenia nad  w y ra z  bło- 
rgiego, że on jes t  obok niej ,  że kładzie dłoń na jej skroni i p rzem aw ia  łagod 
-nie. Ona opiera  głowę n a  jego piersiach z ufnością,  z nieziemskim uczuciem 
szczęścia;  uczuwa na ustach  poca łunek ;  palące do tkn ięcie  jego pożąd liw ych  
«varg n ib y  słodka t ru c izn a  odurza ją... W upo jen iu  bez granic  m d le je ,  pada  
v* p ro m ie n is ty  k rąg  n iew ys łow ionej  tiłogości- 

C2y to już  śmierć?.. . S tefcia drży, n ie  śmie podnieść głowy, o tw orzyć  oczu, 
t rw a  w n iepam ięci ,  ow iana  wonią zaczarow anych  k w ia tó w  m arzeń .

Ciche p u k a n ie  do drzwi.
— Nie otworzę! — m yśli  S tefc ia  — n ik t  nie ma p r a w a  dep tać  z ło tych  r o 

jeń o n im , n ik t!
Cicha n u t a  w j e j  duszy wpada znow u w szloch. Dziewczyna spazm atyczn ie  

łka. Rozklęhia się na  nowo p iek ie lny  gad nędzy  i p rz e su w a  przed  S tefc ią  
o hydne  cielsko.  Przyciszony m uzyką  angielsk ich  h a r f  odżył n ikczem ny ,  jak  
upiór  s t raszny.

Z druzgota ł  m arzenia
Płacz, płacz... popiół  w duszy., pogorzel  nadziei. ., k lęska!
P u k a n ie  do d rzw i pow ta rza  się. Rzeczywistość czuwa i nadchodzi,  by w y r 

wać ofiarę .  Zasłona c u d n y ch  w idoków  zapada  ze z łowrogim szelestem. Ginie 
Czar.

S t e f c i a  n i e  o t w i e r a  d r z w i .
— Boże! Boże riaj siły, daj  w y trw an ie !  — szepnęła gn io tąc  konw ulsy jn ie  

czoło w dłoniach.
I zapad ła  w odrę tw ien ie ,  z za ła.manymi rękom a skam ien ia ła .  Łzy się w niej  

zap iek ły  cierp ieniem , p rzen ik l iw y  m ró z  ścinał  k r e w  w jej a r t e r i a c h ,  p o k r y 
wał sz ronem  zapalne  wyskoki k rw i ,  dusi! ją chłodną, bezwzględną p raw dą .  
J a k b y  m u śn ię te  pow iew em  śmierci,  s tężały w n ie j  uczucia — zlodowaciał  
mózg. S tefc ia  była  głazem.

Oczy W aldem aia ,  uporczywie,  silne wolą, n iem iłosierne  w  w yrazie ,  s ta ły  
wciąż przed  nią , jak  zapora  o dgradza jąca  zm ącone przes trzen ie  i p o n u re  g ro 
by, dokąd  bezwiednie  szła jej  dusza.

Postać W aldem ara  o lb rzym ia ła  w  je j  p o dn iecone j  w yobraźn i ,  głos jego 
grzmiał n iby wyburzone wody oceanu . R amiona potężne, r a m io n a  m ogące  
skruszyć w ulkan  o tw iera ły  się dr  n ie j ,  ab y  ją un ie ść  z ziemi, do w yżyn roz- 
s łonecznionych,  do apoteozy boskie j  szczęśliwości.

S tefcia m ajaczy ła  z jego ideałem w całej sw'ej istocie.
Po paru  godzinach stukan ie  do drzwi ponowiło się i cichy, łzaw y głos szep

tał hłagalnie. Gdy w p ó łp rzy tom na  Stefcia  otworzyła ,  Lucia w-padła, z g łośnym 
spazm em  rzuca jąc  się w jej objęcia.

X

Co się stało w pałacu, n ik t  nie  wiedział, ale n a w e t  s łużba czuła,  że coś jest.  
W ieczerzy n ik t  nie jadł. Pan Maciej po k ró tk ie j  rozm ow ie  z o rd y n a tem  
z a m k n ą ł  się w gabinecie. O rd y n a t  p rzyją ł  w praw dzie  rządcę Klecza , a le n a 
rada niedługo trwała, Rządca, wychodząc,  spyta ł  szep tem  Strze lca  J u r a :

— Co się stało o rdyna tow i?
Z a p y ta n y  szeroko rozłożył ręce.
— .la tu  jes tem  gJupi, ale coś się stało, i to wszystkim.
Cicho, z ta jem niczą  m iną  zaczął opowiadać, że ze s ta rszym  panem  jeszcze 

gorzej ,  że pani baronow a podobno b iega wciąż po swoim b u d u a rze  — ta k  
mówiła  A n e tk a ,  p a n n a  służąca — a  b a ro n ó w n a  ledw o się dosta ła  do p o k o ju  
p a n n y  S tefan ii  i t e raz  obie plączą,  ale że drzwi z am k n ię te ,  więc A n e tk a  nie 
może wiedzieć, czego.

Klecz po ruszy ł  głową.
— Tu się coś święci,
1 odszedł rozm yśla jąc .  Z as tanaw ia ł  go fak t ,  że od p ierwszego wryjazdu p a n 

ny  Rudeck ie j  w pałac j a k b y  uderzył  grom.
Na drugi dzień Stefcia oznaczyła  swój w yjazd:  m ia ł  nas tąp ić  wieczorem.
Nikt się tem u nie  sprzeciw iał,  a le Lucia zap uch ła  od płaczu, nie  w ycho

dząc z pokoju  p rzy jac ió łk i .  S tefcia  napisała  se rdeczny  list do p a n n y  Rity, 
żegna jąc  j ą  i prosząc o pożegnan ie  w je j  im ieniu  księżnej .  S am a  obiegła p a rk ,  
ogród,  zaszła n a w e t  do borku.  Przed ohrazk iem  Bogarodzicy, k tó ry  jeszcze 
w m aju  zawies i ła  na po tężnym  gTabie , modliła  się te raz  długo, klęcząc w 
śniegu.  Chciała go nabrać z sobą, lecz zan iecha ła  tej  m yś l i 

— Niech on tu zos tanie  jako p a m ią tk a  po mnie.
Wieczerzy, jak  poprzedniego dnia, nik t  nie tknął .  Wszyscy byli  p rz y g n ę 

bieni. Nawel pan K saw ery  nie miał apety tu .
W aldem ar  odsuw ał  półmiski  ru ch em  s tanow czym , wypił ty lko  pa rę  k ie l isz

ków burgunda .  Z im ny, spokojny ,  na Stefcię n a w e t  nie patrzał .
Ona siedziała jak  m ar tw a .  Wodząc oczyma po sali, żegnała p o r t re ty ,  f resk i  

i rzeźby ścian. Dreszcz p rzebiegał  je j  członki,  dreszcz ch łodny ,  w s trząsa jący .  
Była blada, ty lko  oczy gorza ły  ja k im ś  ogniem trag icznym , pa lący m  się w  
duszy, ty lk o  us ta  rozpalone p iek ły  j ą  żarem. W piersi  czuła p rędk ie ,  suche 
uderzen ie  serca , szum w głowie ogłuszał ją.

— Jadę ,  ja d ę  na zawsze! — pow ta rza ła  sobie w  m yśli  z dzikim uporem .
— Straszne  1 o, okrutne!. . .
I p rzeds taw iły  się je j  oczom szeregi  dni w S lcdkowicach spędzone, p ierwsze 

chwile dość p rzykre ,  wesołe la lo i jesień pełna czaru.
— Głębowicze! Glębowicze! — huczało jej  w myśli . — Nie u jrzę  ich już 

n igdy! ..
Wystawa, polowania,  bal kost ium ow y,  wszystkie  drogie w spom nien ia  s t a 

w ały  t e r a z  przed nią  j a k h y  na urągowisko.
I znowu zobaczyła  szeregi dni,  k tó re  tu  płynąć będą po j e j  odjeździe. Te 

same osoby  siądą ju tro  do sto łu ,  ty lk o  już bez niej. Nic się nie  zm ieni.  W al
d em ar  będzie tu  bywał, jak  zwykle. Na wiosnę za k w i tn ą  bzy,  na rcyze
i mnóstw o i rysów  n a  t r a w n ik a c h .  W borku zaśp iew a słowik. Nad jez io rem  
za k w i tn ą  m ew y ,  k rzyk  wesołej  k u k u łk i  rozlegnie się echem  po p a rk u .  Ale już 
ona tego n ie  usłyszy, chyba tam, w  Ruczajewie.

I n ag le  rodz inna  wieś w ydała  się Stefci  czymś ogrom nie  odda lonym , za 
szarą  mgłą, gdzieś w nieskończoności.
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